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„Można by pomy­śleć, że cokol­wiek spra­wia, iż te wła­śnie rze­czy się
dzieją,


nie chce, by zostały one udo­wod­nione”.


Uri Gel­ler
  
Rok 1995


Czer­wiec
  
1.


Matty
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Matty Tele­ma­chus po raz pierw­szy opu­ścił swoje ciało latem 1995 roku,
gdy miał czter­na­ście lat. Dokład­niej rzecz ujmu­jąc, ciało wyrzu­ciło go z sie­bie, wybu­cha­jąc niczym gej­zer pożą­da­nia i wstydu.


Zanim do tego doszło, klę­czał w sza­fie wnę­ko­wej z jedną spo­coną ręką
przy­ci­śniętą do kre­do­wej ścianki dzia­ło­wej, z pra­wym okiem przy­sta­wio­nym
do nie­oka­blo­wa­nej puszki w ścia­nie. Po dru­giej stro­nie ściany była jego
kuzynka, Mary Alice, w towa­rzy­stwie swej pyza­tej kole­żanki o pla­ty­no­wych
blond wło­sach. Janice? Janelle? Chyba Janelle. Dziew­częta – dwa lata
star­sze od niego, uczen­nice dru­giej klasy liceum, k o b i e t y – leżały na łóżku obok sie­bie,
pod­parte na łok­ciach, twa­rzami zwró­cone w jego kie­runku. Janelle miała
na sobie koszulkę z flagą ame­ry­kań­ską, a Mary Alice, która rok wcze­śniej
oznaj­miła wszem wobec, że będzie reago­wać tylko na „Malice”, odziana
była w obszerną czer­woną koszulę fla­ne­lową, która zsu­wała jej się z ramie­nia. Jego wzrok powę­dro­wał w kie­runku dekoltu, potem niżej, tam,
gdzie poja­wiała się wypu­kłość, a dalej już tylko cień. Był nie­mal pewny,
że ma na sobie czarny biu­sto­nosz.


Prze­glą­dały szkolną księgę pamiąt­kową i słu­chały muzyki z walk­mana Mary
Alice, dzie­ląc mię­dzy sobą jedną parę pian­ko­wych słu­cha­wek. Matty nie
sły­szał muzyki, ale nawet gdyby to było moż­liwe, nie potra­fiłby
roz­po­znać zespołu. Ktoś, kto każe na sie­bie mówić Malice, nie tole­ruje
niczego, co można nazwać popu­lar­nym. Kie­dyś usły­szała, jak nucił kawa­łek
Hootie & the Blow­fish, i jej drwiące spoj­rze­nie spra­wiło, że poczuł
ścisk w gar­dle.


Ogól­nie rzecz bio­rąc, nie lubiła go, choć miał dowód, że kie­dyś było
ina­czej: na zdję­ciu zro­bio­nym pola­ro­idem w Boże Naro­dze­nie czte­ro­let­nia
Mary Alice, roz­pro­mie­niona, swo­imi brą­zo­wymi ramio­nami obej­muje jego
białe maleń­kie ciało. Jed­nak w ciągu ostat­nich sze­ściu mie­sięcy, kiedy
Matty i jego mama spro­wa­dzili się z powro­tem do domu dziadka Teddy’ego w Chi­cago, widy­wał Mary Alice nie­mal co drugi tydzień, a ona pra­wie w ogóle się do niego nie odzy­wała. Pró­bo­wał odwza­jem­niać jej chłód,
uda­jąc, że jej nie dostrzega. Potem ona prze­cho­dziła obok, roz­sie­wa­jąc
wokół zapach gumy balo­no­wej i papie­ro­sów, a racjo­nalna część jego mózgu
gwał­tow­nie skrę­cała z drogi i roz­bi­jała się o drzewo.


W akcie despe­ra­cji usta­no­wił dla sie­bie pewne reguły.


 


Zasada nr 1: Jeśli twoja kuzynka prze­bywa w tym samym pomiesz­cze­niu co
ty, sta­raj się nie patrzeć jej w dekolt. To przy­pra­wia o dreszcz.


Zasada nr 2: Nie miej lubież­nych myśli zwią­za­nych z twoją kuzynką.


Zasada nr 3: Pod żad­nym pozo­rem nie doty­kaj się pod­czas lubież­nych myśli
zwią­za­nych z twoją kuzynką.


 


Więc jeśli cho­dziło o ten wie­czór, pierw­sze dwa przy­ka­za­nia poszły się
bujać, a trze­cie było bli­skie zła­ma­nia. Wszy­scy doro­śli domow­nicy (z wyjąt­kiem wujka Buddy’ego, który tak naprawdę pra­wie wcale nie wycho­dził
z domu) poszli na kola­cję, chyba w jakieś luk­su­sowe miej­sce, bo mama
miała na sobie tę spód­nicę, w któ­rej cho­dzi na roz­mowy o pracę, wujek
Fran­kie wyglą­dał jak praw­dziwy agent nie­ru­cho­mo­ści w koszulce polo i mary­narce, a jego żona, ciotka Loretta, wci­snęła się w lawen­dowe
spodnium. Dzia­dek Teddy oczy­wi­ście miał na sobie gar­ni­tur i Kape­lusz (w gło­wie Matty’ego „Kape­lusz” pisany był zawsze wielką literą). Nawet i ten jego uni­form został lekko pod­ra­so­wany ze względu na oko­licz­ność:
złote spinki do man­kie­tów, ozdobna poszetka w gór­nej kie­szonce mary­narki
i naje­le­gant­szy z jego zegar­ków, ten wysa­dzany dia­men­tami. Pla­no­wali
wró­cić tak późno, że dzie­ciaki Fran­kiego miały już dawno spać. Wujek
Fran­kie zmik­so­wał dzban soku z jagód goji w proszku, a obok niego
cere­mo­nial­nym gestem poło­żył bank­not dwu­dzie­sto­do­la­rowy i zwró­cił się do
swo­ich córek: „Reszta dla mnie”. Te słowa skie­ro­wał do Mary Alice. Po
czym wska­zał na bliź­niaczki i powie­dział: „A wy mi, kurwa, domu nie
spal­cie, okej?”. Polly i Cas­sie, sied­mio­latki, zda­wały się go nie
sły­szeć.


Wujek Buddy miał teo­re­tycz­nie ich pil­no­wać, ale kuzy­no­stwo dosko­nale
wie­działo, że na resztę wie­czoru zostaje same.


Buddy żył w swoim świe­cie, na pla­ne­cie o dużej sile przy­cią­ga­nia, którą
opusz­czał z wiel­kim tru­dem. Pra­co­wał nad swo­imi pro­jek­tami,
fio­le­to­wa­wo­ró­żową kredką skre­ślał dni w kalen­da­rzu na lodówce, odzy­wa­jąc
się przy tym do nie­wielu osób i tylko tyle, ile było konieczne. Nie
otwo­rzył nawet dostawcy pizzy; to Matty musiał podejść do drzwi. Wrę­czył
mu dwie dychy, a dwa dolary reszty ostroż­nie poło­żył na środku stołu.


Dzięki sta­ran­nie roz­ło­żo­nej w cza­sie cho­re­ogra­fii Matty zdo­łał wyko­ło­wać
intruza Janelle oraz bliź­niaczki i zająć miej­sce na krze­śle obok Mary
Alice. Spę­dził całą kola­cję u jej boku, dosko­nale świa­dom każ­dego
cen­ty­me­tra, jaki dzie­lił jego rękę od jej dłoni.


Buddy wziął kawa­łek pizzy i znik­nął w piw­nicy, a przez następne godziny
o jego obec­no­ści przy­po­mi­nał już tylko jęk piły taśmo­wej. Buddy,
kawa­ler, który całe życie miesz­kał w domu z dziad­kiem Ted­dym, cią­gle
roz­po­czy­nał jakieś pro­jekty – co rusz coś burzył, roz­grze­by­wał, moco­wał
– ni­gdy jed­nak niczego nie dopro­wa­dzał do końca.


Tak wła­śnie było z pomiesz­cze­niem, w któ­rym teraz cho­wał się Matty. Do
nie­dawna ten i sąsiedni pokój sta­no­wiły część nie­wy­koń­czo­nego pod­da­sza.
Buddy usu­nął starą izo­la­cję, wsta­wił szafy, pod­łą­czył świa­tło, wsta­wił
łóżka w obu poko­jach, a potem zabrał się do cze­goś nowego. Ta część
pod­da­sza była teo­re­tycz­nie poko­jem Matty’ego, choć więk­szość szafy
wnę­ko­wej wypeł­niały stare ciu­chy. Buddy chyba zapo­mniał o tych ubra­niach
i pustych gniazd­kach elek­trycz­nych znaj­du­ją­cych się za nimi. Matty
jed­nak dosko­nale o nich pamię­tał.


Janelle prze­rzu­ciła stronę w księ­dze i się roze­śmiała.


– O! Twój kochaś! – powie­działa.


– Zamknij się – odparła Mary Alice. Ciemne włosy opa­dały jej na oczy w spo­sób, który go znie­wa­lał.


– Chcia­ła­byś wziąć go do ust, przy­znaj się – powie­działa Janelle.


Matty poczuł skur­cze w udach, ale nie miał teraz zamiaru się ruszyć.


– Weź się, kurwa, zamknij – odparła Mary Alice.


Wal­nęła kole­żankę w ramię. Janelle, recho­cząc, oparła się o nią, a kiedy
dziew­częta wró­ciły do daw­nej pozy­cji, fla­ne­lowa koszula zsu­nęła się z ramie­nia kuzynki, ujaw­nia­jąc czarne ramiączko sta­nika.


Nie: jed­nak g r a n a t o w e .


Trze­cie przy­ka­za­nie – w duchu „Nie będziesz doty­kał ciała swego” –
zaczęło odcho­dzić w zapo­mnie­nie.


Dwa­dzie­ścia gorącz­ko­wych sekund póź­niej grzbiet Matty’ego wygiął się jak
za dotknię­ciem gorą­cym prę­tem. Zaszu­miało mu w uszach.


Nagle zna­lazł się w powie­trzu, tuż pod uko­śnym sufi­tem. Krzyk­nął, ale
jego krzyk oka­zał się niemy. Pró­bo­wał ode­pchnąć się od sufitu, ale zdał
sobie sprawę, że nie ma rąk. Że w ogóle nie ma ciała.


Po chwili jego wzrok powę­dro­wał w innym kie­runku, lecz on nie miał nad
tym żad­nej kon­troli; jakby to był apa­rat, który sam robi pano­ra­miczne
uję­cie. Jego oczom uka­zała się pod­łoga, a na niej jego ciało, które
wypa­dło z szafy i leżało roz­cią­gnięte na dyk­cie.


T a k   w ł a ś n i e wyglą­dam? Z okrą­głym
brzusz­kiem i prysz­cza­tym pod­bród­kiem?


Ciało zatrze­po­tało powie­kami, otwo­rzyło oczy i przez przy­pra­wia­jącą o zawrót głowy chwilę Matty był jed­no­cze­śnie obser­wo­wa­nym i tym, który
obser­wuje. Ciało roz­dzia­wiło usta w szoku, a potem było tak, jakby
sznurki, które uno­siły go w górze, zostały nagle odcięte. Matty
gwał­tow­nie spadł. Ciało krzyk­nęło, wyda­jąc z sie­bie prze­ni­kliwy,
dziew­częcy pisk, który zdą­żył zare­je­stro­wać jako mocno żenu­jący.
Następ­nie świa­do­mość i ciało zde­rzyły się ze sobą.


Odbi­jał się we wnę­trzu swego ciała jak kau­czu­kowa piłeczka. Kiedy w końcu doszedł do sie­bie, ten dzi­waczny roz­dź­więk ustał.


W pokoju obok dały się sły­szeć czy­jeś kroki. To dziew­czyny! Usły­szały
go!


Sko­czył na równe nogi, chwy­ta­jąc się za kro­cze jak ranny żoł­nierz.


– Matty? – zawo­łała Malice.


Drzwi zaczęły się otwie­rać.


– Nic mi nie jest. Wszystko okej! – krzyk­nął, cho­wa­jąc się w sza­fie.


Z dala dobiegł go śmiech blon­dynki. Mary Alice poja­wiła się w drzwiach
szafy z rękami na bio­drach.


– Co ty tutaj robisz?


Spoj­rzał na nią, dolną część ciała przy­kry­wa­jąc dam­skimi ciu­chami,
pierw­szą z brzegu poma­rań­czową sukienką w paski w stylu lat
sie­dem­dzie­sią­tych.


– Potkną­łem się – powie­dział.


– Okej…


Na­dal nie wsta­wał.


– Co się dzieje? – spy­tała Mary Alice, dostrze­ga­jąc coś w jego twa­rzy.


– Nic – odparł.


Przez głowę prze­bie­gła mu zła myśl: to sukienki babci Mo. Wła­śnie
splą­dro­wa­łem szafę mojej zmar­łej babci.


Wsparł się na łok­ciu. Sta­rał się robić wra­że­nie wylu­zo­wa­nego, jakby
wła­śnie odkrył, że te łaszki sprzed dwu­dzie­stu lat są świet­nym
mate­ria­łem na pościel.


Mary Alice już miała coś powie­dzieć, gdy nagle jej wzrok spo­czął na
znaj­du­ją­cej się za nim ścia­nie. Jej źre­nice zwę­żały się. Siłą woli
powstrzy­mał się od spoj­rze­nia za sie­bie i spraw­dze­nia, czy Malice patrzy
na puste gniazdko elek­tryczne.


– No dobra – powie­działa i cof­nęła się.


– Wszystko gra, dzięki – odparł.


Wyszły z pokoju, a on natych­miast odwró­cił się i zasło­nił dziurę w ścia­nie poma­rań­czową suk­nią. Zaczął zakła­dać na wie­szaki sukienki i płasz­cze: się­ga­jące do pasa futro z kró­lika, kilka spód­nic do kolan,
płaszcz w szkocką kratę. Jedną z ostat­nich rze­czy, jakie odwie­sił, był
pla­sti­kowy pokro­wiec z pralni che­micz­nej, w któ­rym znaj­do­wała się długa
świe­cąca srebrna sukienka, która z czymś mu się koja­rzyła.


Och, pomy­ślał. No tak. To tę sukienkę miała na sobie bab­cia Mo w nagra­niu na kase­cie. T e j   k a s e c i e .
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Wujek Fran­kie poka­zał ją Matty’emu cztery lata temu w Święto
Dzięk­czy­nie­nia. Był już pod wpły­wem spo­rej ilo­ści czer­wo­nego wina, które
zaczął w sie­bie wle­wać, jesz­cze zanim jego żona, Loretta, odpa­ko­wała
przy­stawki w postaci kok­tajlu z kre­we­tek. W tonie jego głosu sły­chać
było p o r u s z e n i e i p o w a g ę . Glę­dził o jakimś gościu imie­niem
Zdu­mie­wa­jący Archi­bald, który wszystko s c h r z a n i ł .


– Pomyśl tylko, co mogli­by­śmy osią­gnąć – rzekł Fran­kie. – Mogli­śmy być
kró­lami.


Irene, mama Matty’ego, roze­śmiała się, co wywo­łało gry­mas na twa­rzy
Fran­kiego.


– Kró­lami czego? – spy­tała.


Irene i Matty przy­je­chali z Pit­ts­bur­gha poprzed­niej nocy, a gdy wstali,
zoba­czyli, że dzia­dek Teddy kupił jedy­nie indyka i nic wię­cej; cze­kał,
aż córka wycza­ruje resztę posiłku. Teraz, gdy kola­cję mieli już za sobą,
stół przy­po­mi­nał kra­jo­braz po bitwie: roz­grze­bane cia­sto dyniowe,
poła­mane cia­steczka z ryżo­wych płat­ków, opróż­nione butelki po winie.
Matty był jedy­nym dziec­kiem, które zostało przy stole. Od zawsze lubił
prze­sia­dy­wać z doro­słymi. Przez więk­szość czasu nie wychy­lał się, nie
odzy­wał, mając nadzieję, że zapo­mną o jego obec­no­ści i zaczną mówić
jakieś inte­re­su­jące rze­czy.


– To bez­ta­len­cie, ten kom­bi­na­tor po pro­stu nie mógł znieść, że wygry­wamy
– powie­dział Fran­kie.


– To nie tak. On miał talent, był uta­len­to­wa­nym czło­wie­kiem – ode­zwał
się dzia­dek Teddy sie­dzący u szczytu stołu. – Powie­dział­bym nawet, że
genial­nym. Tyle że krót­ko­wzrocz­nym.


Dzia­dek był jak zwy­kle naj­bar­dziej ele­gancko ubraną osobą w domu.
Lśniący czarny gar­ni­tur, różowa koszula, kra­wat w krzy­kli­wych bar­wach
sze­roki jak pstrąg. Zawsze wyszy­ko­wany, jakby wybie­rał się na ślub albo
na pogrzeb, z wyjąt­kiem ran­ków albo gdy szedł spać – wtedy para­do­wał po
domu, jakby był jego jedy­nym domow­ni­kiem: w koszulce bez ręka­wów,
bok­ser­kach i czar­nych skar­pet­kach. Nie posia­dał „odzieży spor­to­wej” ani
„robo­czej”, może dla­tego, że ni­gdy nie upra­wiał sportu ani nie pra­co­wał.
Za to był bogaty. Irene mówiła, że nie wie, skąd dzia­dek ma pie­nią­dze,
ale Matty podej­rze­wał, że wszyst­kie wygrał w pokera. Dzia­dek Teddy, co
zro­zu­miałe, był naj­więk­szym oszu­stem kar­cia­nym wszech cza­sów. Nauczył
Matty’ego sied­mio­kar­to­wego studa. Godzi­nami sie­dzieli przy kuchen­nym
stole, aż Matty’emu skoń­czyły się drobne. (Dzia­dek Teddy zawsze grał na
pie­nią­dze i ni­gdy ich nie odda­wał, gdy gra była skoń­czona. „Noża gąbką
nie naostrzysz”, mawiał. Zasada, w którą Matty wie­rzył, nie do końca ją
rozu­mie­jąc).


– Archi­bald był złem koniecz­nym – powie­dział dzia­dek Teddy. – Był gło­sem
scep­ty­ków. Gdyby twoja matka go ośmie­szyła, publicz­ność by nas wiel­biła.
Się­gnę­li­by­śmy gwiazd, jeż­dżąc po kraju z tym nume­rem.


– Zło wcie­lone – rzekł Fran­kie. – Pie­przony kłamca i oszust! Komu­nii
świę­tej by nie przy­jął, nie zwę­dziw­szy przy tym opłatka.


Dzia­dek Teddy zachi­cho­tał.


– Było, minęło. Teraz to już nie ma żad­nego zna­cze­nia.


– Kie­ro­wała nim czy­sta zazdrość – powie­dział Fran­kie. – Nie­na­wi­dził
tego, że mamy dar. Chciał nas znisz­czyć.


Matty dłu­żej nie wytrzy­mał. Musiał spy­tać.


– Co ten gość nam zro­bił?


Fran­kie pochy­lił się nad sto­łem, patrząc Matty’emu pro­sto w oczy.


– Co z r o b i ł ? – powie­dział niskim,
dła­wio­nym emo­cjami gło­sem. – Zabił bab­cię Mo, ot co.


Matty’ego prze­szedł dreszcz. Nie z powodu tego dra­ma­tycz­nego
oświad­cze­nia, zelek­try­zo­wał go raczej fakt, że został zauwa­żony przez
wuja. Został dostrze­żony. Wuj Fran­kie zawsze był dla niego miły, ale
ni­gdy nie roz­ma­wiał z nim na poważ­nie.


– Możemy zakoń­czyć ten temat? – spy­tała Irene.


– On naprawdę ją zabił – nie prze­sta­wał Fran­kie i cof­nął się, nie
odry­wa­jąc wzroku od Matty’ego. – Jakby przy­ło­żył jej pisto­let do głowy.


Mama Matty’ego zmarsz­czyła brew.


– Ty w to naprawdę wie­rzysz, prawda?


Fran­kie obró­cił głowę i patrzył na nią tak długo, aż odwró­ciła wzrok.


– Tak, Irene. Wie­rzę w to.


Loretta wstała od stołu.


– Idę zapa­lić.


– Pójdę z tobą – powie­dział dzia­dek Teddy. Wstał, popra­wił man­kiety
koszuli i wziął ją pod rękę.


– Tobie nie wolno palić, tato – powie­działa Irene.


– To Loretta pali – odparł. – Ja jestem tylko bier­nym pala­czem.


Wujek Fran­kie ski­nął na Matty’ego.


– Chodź, czas, żebyś coś zoba­czył.


– Sama tego nie pozmy­wam – powie­działa Irene.


– Niech Buddy ci pomoże.


Pokle­pał brata po ramie­niu – tro­chę za mocno, zda­niem Matty’ego. Buddy
zamru­gał, lecz wzrok wciąż miał utkwiony gdzieś w dali. Miał zwy­czaj
sie­dzieć bar­dzo spo­koj­nie, osu­wa­jąc się coraz niżej, jakby zamie­niał się
w budyń.


– Daj mu spo­kój – powie­działa Irene.


Buddy pozo­stał nie­wzru­szony. Odkąd skoń­czył jeść kawa­łek cia­sta, trwał w jed­nym ze swo­ich transów, gapiąc się w prze­strzeń, od czasu do czasu
uśmie­cha­jąc się do sie­bie bądź bez­gło­śnie poru­sza­jąc ustami. Jego
mil­cze­nie było dla Matty’ego zagadką, a doro­śli nie chcieli o tym
roz­ma­wiać. Podwójna, nie­prze­nik­niona cisza. Mama Matty’ego ser­wo­wała mu
tylko komen­ta­rze w stylu „Taki już jest”. Kie­dyś Matty zdo­był się na
odwagę i spy­tał dziadka Teddy’ego, dla­czego Buddy pra­wie nic nie mówi, a on na to: „Sam go o to spy­taj”.


Fran­kie zapro­wa­dził Matty’ego do pokoju dzien­nego, gdzie pod ścianą jak
zapar­ko­wany chry­sler stał wiel­kich roz­mia­rów tele­wi­zor. Wuj opadł ciężko
na tyłek – trzy­ma­jąc w ręku lampkę wina i jakimś cudem nie roz­le­wa­jąc
całej jej zawar­to­ści na pod­łogę – i otwo­rzył jedną z sza­fek.


– O to mi cho­dziło – powie­dział Fran­kie.


Na półce stał wide­ood­twa­rzacz, a pod nim leżało pełno kaset. Wyjął jedną
z nich, rzu­cił okiem na opis i odrzu­cił na bok. Zaczął prze­cze­sy­wać
stertę.


– Dałem jedną kopię ojcu – wymam­ro­tał pod nosem. – Chyba że Buddy ją
wyrzu­cił, pier­do­lony. O! Jest.


Była to czarna kaseta w poma­rań­czowe paski. Fran­kie opróż­nił odtwa­rzacz
i wło­żył trzy­maną w ręku taśmę.


– Oto nasza histo­ria – oznaj­mił i włą­czył tele­wi­zor. – To twoje
dzie­dzic­two.


Na ekra­nie sprze­dawca mocno ści­skał rolki papieru toa­le­to­wego. Fran­kie
naci­snął play na magne­to­wi­dzie, ale nic się nie wyda­rzyło.


– Musisz prze­łą­czyć na kanał trzeci – powie­dział Matty.


– Tak, tak.


W tele­wi­zo­rze bra­ko­wało gałki i w jej miej­scu wysta­wał tylko goły
trzpień. Fran­kie się­gnął po szczypce, które dzia­dek trzy­mał na obu­do­wie.


– To była moja pierw­sza fucha. Byłem dziadka pilo­tem od tele­wi­zora.


Taśma musiała być nagry­wana z tele­wi­zji, bo obraz był roz­chwiany.
Gospo­darz pro­gramu, w gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie, na cia­sna­wym pla­nie,
sie­dział na tle jasno­żół­tej ściany.


– Czym zachwy­cają publicz­ność w całym kraju – mówił. – Przed wami Teddy
Tele­ma­chus i Jego Nie­sa­mo­wita Rodzina!


Matty wręcz sły­szał te wiel­kie litery.


Brawa z kasety miały meta­liczne brzmie­nie. Gospo­darz wstał i pod­szedł do
otwar­tej sceny, gdzie kilka stóp od drew­nia­nego stołu stali skrę­po­wani
goście. Ojciec, matka i troje dzieci, wszy­scy w gar­ni­tu­rach lub
sukien­kach.


Dzia­dek Teddy wyglą­dał pra­wie tak samo jak teraz, tylko mło­dziej.
Szczu­pły, zadbany i pełen ener­gii, w kape­lu­szu nało­żo­nym na tył głowy,
wyglą­dał jak repor­ter z daw­nych cza­sów, gotowy prze­ka­zać naj­praw­dziw­sze
infor­ma­cje.


– Wow, czy to bab­cia Mo? – spy­tał Matty, wie­dząc, że to nie mógłby być
nikt inny.


Miała na sobie błysz­czącą srebrną suk­nię wie­czo­rową i jako jedyna z rodziny wyglą­dała na zwie­rzę sce­niczne. Nie cho­dziło o to, że była jakąś
hol­ly­wo­odzką pięk­no­ścią, choć rze­czy­wi­ście pre­zen­to­wała się cudow­nie, z krót­kimi czar­nymi wło­sami i wiel­kimi oczami. Wyglą­dała jak cho­dząca
naiw­ność z lat dwu­dzie­stych. Ema­no­wała spo­ko­jem i pew­no­ścią sie­bie.
Trzy­mała za rękę słod­kiego przed­szko­laka – wujka Buddy’ego.


– Jest taka młoda…


– To było na rok przed jej śmier­cią, więc miała tu jakieś trzy­dzie­ści
lat – powie­dział Fran­kie.


– Nie, cho­dzi mi o to, że wygląda młodo w porów­na­niu z dziad­kiem.


– Taa, no cóż, przy­gru­chał sobie młódkę. Znasz swo­jego dziadka.


Matty przy­tak­nął świa­do­mie. Znał swo­jego dziadka, ale nie od tej strony,
o któ­rej mówił wuj.


– O tak.


– To był naj­po­pu­lar­niej­szy pro­gram, emi­to­wany w naj­lep­szym cza­sie
ante­no­wym, rozu­miesz? – tłu­ma­czył Fran­kie. – Mike Douglas. Miliony
widzów.


Na ekra­nie gospo­darz wska­zy­wał na różne przed­mioty leżące na stole:
meta­lowe puszki, jakieś sre­bra sto­łowe, stertę bia­łych kopert. Obok
stołu znaj­do­wało się minia­tu­rowe Koło For­tuny, wyso­kie na jakiś metr, w któ­rym zamiast cyfr na polach były obrazki: zwie­rzęta, kwiaty,
samo­chody. Matka Matty’ego, Irene, wyglą­dała na dzie­sięć, jede­na­ście
lat, choć aksa­mitna sukienka, którą miała na sobie, wyraź­nie ją
posta­rzała. Podob­nie jak jej zmar­twiony wyraz twa­rzy. Matty był
zasko­czony, że już w tak mło­dym wieku miała na twa­rzy ten zatro­skany
gry­mas, który on tak dobrze znał. Trzy­mała rękę na ramie­niu młod­szego
brata, sil­nego i gięt­kiego, zde­ner­wo­wa­nego dzie­ciaka, który spra­wiał
wra­że­nie, jakby chciał wysko­czyć z gar­ni­turu i kra­wata.


– Czy to ty? – spy­tał Matty. – Nie wyglą­dasz na zado­wo­lo­nego z faktu, że
tam jesteś.


– Ja? Musiał­byś zoba­czyć Buddy’ego. On był w takim sta­nie, że… ale
zaraz do tego doj­dziemy.


Mau­reen – bab­cia Mo – odpo­wia­dała na pyta­nie gospo­da­rza pro­gramu.
Uśmie­chała się nie­śmiało.


– Cóż, Mike, nie uży­ła­bym słowa „uta­len­to­wani”. To prawda, mamy do tego
smy­kałkę. Ale uwa­żam, że każdy może robić to co my.


Kiedy wypo­wia­dała słowo „każdy”, spoj­rzała na Matty’ego. Nie do kamery
czy w stronę publicz­no­ści przed ekra­nami tele­wi­zo­rów, tylko na niego.
Spoj­rzeli sobie w oczy, choć dzie­liły ich lata i zakłó­ce­nia wizji.


– Och! – powie­dział.


Wujek Fran­kie spoj­rzał na niego.


– Patrz uważ­nie. Teraz moja kolej.


Dzia­dek Teddy mówił gospo­da­rzowi o tym, że trzeba mieć otwarty umysł.


– We wła­ści­wym oto­cze­niu wszystko jest moż­liwe. – Uśmiech­nął się. –
Nawet dzieci to potra­fią.


Gospo­darz przy­kuc­nął nie­zdar­nie obok Fran­kiego.


– Powiedz pań­stwu, jak się nazy­wasz.


– Potra­fię poru­szać przed­mio­tami za pomocą myśli i kon­cen­tra­cji –
powie­dział.


U stóp Fran­kiego była linia zazna­czona białą taśmą. Stali za nią wszy­scy
z wyjąt­kiem gospo­da­rza.


– Teraz też mógł­byś to zro­bić?


– Ma na imię Fran­klin – powie­działa jego sio­stra.


Pro­wa­dzący pod­su­nął jej mikro­fon.


– A ty jak się nazy­wasz?


– Irene – powie­działa z waha­niem.


– Masz jakąś szcze­gólną zdol­ność, Irene?


– Potra­fię czy­tać w myślach, coś w tym rodzaju. Wiem, kiedy…


– Wow! Chcesz teraz odczy­tać moje myśli?


Bab­cia Mo poło­żyła Irene rękę na ramie­niu.


– Chcesz spró­bo­wać, kocha­nie? Jak się czu­jesz?


– Dobrze.


Wcale nie wyglą­dała dobrze.


Teddy wtrą­cił się, by wyja­śnić, że Irene to „żywy wykry­wacz kłamstw”.


– Cza­ro­dziej­ska różdżka, takie waha­dełko wykry­wa­jące prawdę! Powiedzmy,
że uży­jemy tych kart… – Tu wycią­gnął rękę w kie­runku stołu.


– Ja je podam – powie­dział Mike Douglas, prze­kro­czył wyzna­czoną linię i pod­niósł plik ogrom­nych kart.


– Skur­wiel – rzu­cił wujek Fran­kie.


– Co?


– Cze­kaj, zaraz zoba­czysz – wyja­śnił Fran­kie.


Na ekra­nie Teddy mówił dalej:


– To zwy­kłe karty do gry. Teraz, Mike, pro­szę, abyś prze­ta­so­wał talię i wybrał jedną kartę, a potem poka­zał ją do kamery, tak aby widzo­wie przed
tele­wi­zo­rami mogli ją zoba­czyć. Nie poka­zuj jej jed­nak Irene.


Mike Douglas pod­szedł do jed­nej z kamer i poka­zał piątkę karo. Tro­chę
prze­cią­gał ten moment, przy­bli­ża­jąc ją i odda­la­jąc od kamery.


– Masz teraz szansę oszu­kać tę małą dziew­czynkę – rzekł Teddy. – Włóżmy
twoją kartę z powro­tem do talii. Świet­nie, Mike, wspa­niale. Prze­ta­suj
kilka razy… Dobrze, wystar­czy. Wycią­gnij rękę, pro­szę. Zacznę teraz
wykła­dać karty war­to­ścią do góry. Ty jedy­nie musisz odpo­wia­dać na
pyta­nia Irene. Nie oba­wiaj się, ona zawsze pyta o to samo i to jest
bar­dzo pro­ste pyta­nie.


Dzia­dek Teddy wykła­dał karty na dłoń pro­wa­dzą­cego. Irene powie­działa:


– Panie Douglas, czy to pań­ska karta?


– Ależ skąd, panienko.


I puścił oko do kamery.


– To prawda – potwier­dziła Irene.


– Mówi­łem, że to pro­ste – rzekł dzia­dek Teddy do gospo­da­rza pro­gramu. –
Możesz mówić tak lub nie, wedle uzna­nia.


Wykła­dał kartę za kartą na jego dłoń. Mike mówił „nie” z każdą nową
kartą, a Irene przy­ta­ki­wała. I nagle Mike oznaj­mił:


– Ta jest moja.


– Pan kła­mie – powie­działa Irene.


Mike Douglas roze­śmiał się.


– I tu mnie masz! Prawda, moja karta to nie dama pik.


Prze­ło­żyli jesz­cze kilka kart, a Mike za każ­dym razem mówił „nie”, ale
po pią­tej Irene poki­wała głową.


– To pań­ska karta – powie­działa.


Gospo­darz wycią­gnął dłoń w stronę kamery: była na niej piątka karo.
Potem zwró­cił się do babci Mo.


– Co odpo­wia­dasz tym, któ­rzy w takiej chwili mówią, że te karty są
zna­czone. Że nauczy­li­ście to dziecko je roz­po­zna­wać?


Bab­cia Mo uśmiech­nęła się, wcale nie zbita z tropu.


– Ludzie mówią różne rze­czy.


Wciąż trzy­mała Buddy’ego za rękę. Był taki mały, że jego głowę ledwo
było widać w kadrze.


Gospo­darz się­gnął do kie­szeni mary­narki i wyjął z niej kopertę.


– Więc ja przy­nio­słem kilka obraz­ków. Każdy z nich przed­sta­wia pro­stą
figurę geo­me­tryczną. Ni­gdy nie zaglą­da­łaś do tej koperty, prawda?


Irene wyglą­dała na zmar­twioną – no ale w końcu na zmar­twioną wyglą­dała
od samego początku pro­gramu.


– Gotowa? – spy­tał gospo­darz, wyjął kartę z koperty i przez chwilę się
jej przy­glą­dał.


Irene spoj­rzała na swoją matkę.


– Pro­ste figury geo­me­tryczne – powie­dział pro­wa­dzący.


– Nie musisz jej przy­po­mi­nać – rze­kła bab­cia Mo.


– Powiedz mi, czy kła­mię – rzekł gospo­darz. – Czy to koło?


Irene zmarsz­czyła brew.


– Hmm…


– Czy to trój­kąt?


– To nie fair – zapro­te­sto­wała Irene. – Nie może mi pan zada­wać pytań,
musi pan…


Wuj Fran­kie naci­snął guzik i zatrzy­mał obraz.


– Spójrz na tę miskę. – Wska­zał na małe naczy­nie ze stali nie­rdzew­nej z okrą­głym dnem. – Tam jest woda. Gotów?


– Pew­nie – powie­dział Matty.


Fran­kie naci­snął „start”. Na ekra­nie Irene wyglą­dała na wście­kłą.


– Tak się nie robi. Nie mogę powie­dzieć „tak” czy „nie”, jeśli on…


Spoza ekranu ode­zwał się ostry głos dziadka Teddy’ego:


– Fran­kie! Zacze­kaj na swoją kolej!


Miska na stole zaczęła się trząść, a cały stół wibro­wał.


Kamera zwró­ciła się w stronę małego Fran­kiego. Sie­dział po turecku na
pod­ło­dze, wpa­tru­jąc się w sto­lik. Sterta srebr­nych naczyń zadźwię­czała,
a misa zaczęła się koły­sać w przód i w tył.


– Uwa­żaj – powie­dział dzia­dek Teddy. – Bo zaraz… – miska prze­chy­liła
się i woda roz­bry­zgała się na boki. – …ją roz­le­jesz – dokoń­czył
dzia­dek Teddy.


– Jasna cho­lera! – krzyk­nął pro­wa­dzący. – Za chwilę dal­szy ciąg
pro­gramu.


Zespół muzyczny zaczął grać i poja­wiły się reklamy.


– Ty to zro­bi­łeś wujku? – spy­tał Matty. – Super!


Fran­kie był pod­eks­cy­to­wany.


– Widzia­łeś ten numer z obraz­kami? To też był pomysł Archi­balda. Chciał
nas wydy­mać. Powie­dział Dougla­sowi, żeby nie pozwo­lił nam korzy­stać z wła­snych rekwi­zy­tów, dał mu te karty Zenera.


Matty nie rozu­miał, jak to mia­łoby pozba­wić mocy jego matkę. Wie­dział,
że jej nie da się okła­mać, tak samo jak wie­dział, że dzia­dek Teddy
czy­tał listy bez otwie­ra­nia kopert, że bab­cia Mo miała zdol­ność zdal­nego
widze­nia, że wujek Fran­kie potra­fił poru­szać przed­mio­tami za pomocą
myśli, a wujek Buddy, kiedy był mały, potra­fił prze­wi­dzieć wynik meczów
dru­żyny Chi­cago Cubs. To, że mieli zdol­no­ści parap­sy­cho­lo­giczne, było
takim samym fak­tem doty­czą­cym rodziny Tele­ma­chu­sów jak to, że w poło­wie
byli Gre­kami, a w poło­wie Irland­czy­kami, że byli kato­li­kami, fanami
Cub­sów i że nie­na­wi­dzili dru­żyny White Sox.


– To jesz­cze nie koniec – powie­dział Fran­kie.


Prze­wi­nął reklamy, omi­nął stresz­cze­nie pro­gramu, cof­nął, potem znów
prze­wi­nął do przodu, znów cof­nął i tak kilka razy. Babci Mo i Buddy’ego
nie było już na sce­nie. Dzia­dek Teddy obej­mo­wał ramie­niem Irene.


– Wra­camy po prze­rwie, a u nas dziś Teddy Tele­ma­chus i Jego Nie­sa­mo­wita
Rodzina – powie­dział gospo­darz. – Mau­reen musiała pójść ogar­nąć mały
rodzinny kry­zys…


– Za co prze­pra­szamy – rzekł Teddy z uśmie­chem. – Buddy, nasze
naj­młod­sze dziecko, tro­chę się zde­ner­wo­wał i Mau­reen musiała go
uspo­koić. – Zabrzmiało to tak, jakby Buddy był nie­mow­lę­ciem. – Za
sekundę do nas dołą­czą.


– Możemy kon­ty­nu­ować? – spy­tał pro­wa­dzący.


– Oczy­wi­ście! – odpo­wie­dział Teddy.


– Co się stało Buddy’emu? – spy­tał Matty swego wuja.


– Jezu, wpadł w histe­rię, zaczął pła­kać i zawo­dzić. Twoja babka musiała
wziąć go za kulisy i uspo­koić.


Gospo­darz trzy­mał rękę na ramie­niu mło­dego Fran­kiego.


– Tuż przed prze­rwą mały Fran­klin zro­bił coś, co można by nazwać… No
wła­śnie, jak byś to nazwał?


– Psy­cho­ki­nezą, Mike – odparł dzia­dek Teddy. – Fran­kie zawsze miał
zdol­no­ści w tym kie­runku.


– Ten sto­lik naprawdę się trząsł – stwier­dził gospo­darz.


– To nic nad­zwy­czaj­nego. Pod­czas kola­cji bywa cie­ka­wie, Mike, naprawdę
cie­ka­wie.


– Nie wąt­pię! A teraz, zanim przej­dziemy do kolej­nego punktu pro­gramu,
chciał­bym przed­sta­wić naszego gościa spe­cjal­nego. Przy­wi­tajmy
zna­ko­mi­tego magika, ilu­zjo­ni­stę i pisa­rza. Przed pań­stwem Zdu­mie­wa­jący
Archi­bald.


Niski łysy męż­czy­zna ze śmiesz­nym czar­nym pod­krę­co­nym wąsem poja­wił się
na wizji. Teddy pokrę­cił głową, jakby z roz­cza­ro­wa­niem.


– To wiele wyja­śnia – powie­dział.


Ten łysy męż­czy­zna był jesz­cze niż­szy od dziadka Teddy’ego.


– Miło znów pana widzieć, panie Tele­ma­chus – przy­wi­tał się Archi­bald.


Podali sobie dło­nie.


– G. Ran­dall Archi­bald jest nie tylko zna­nym na cały świat magi­kiem –
recy­to­wał Mike Douglas – jest także scep­ty­kiem i dema­ska­to­rem osób
przy­pi­su­ją­cych sobie parap­sy­cho­lo­giczne zdol­no­ści.


– To naprawdę wiele wyja­śnia – powtó­rzył Teddy, tym razem gło­śniej.


Pro­wa­dzący jakby go nie sły­szał.


– Popro­si­li­śmy go o pomoc w przy­go­to­wa­niu testów dla rodziny
Tele­ma­chu­sów. Widzi­cie tę linię? – Kamera cof­nęła się, aby poka­zać
przy­kle­joną do pod­łogi taśmę samo­przy­lepną. – To był pomysł pana
Archi­balda, żeby­śmy nie pozwo­lili Teddy’emu ani żad­nemu z człon­ków jego
rodziny doty­kać zastawy czy zbli­żać się do sto­lika.


– Być może zauwa­ży­łeś – Archi­bald zwró­cił się do gospo­da­rza – że Irene
nie miała pro­blemu z odczy­ta­niem kart, które wrę­czył ci sam Teddy. Lecz
kiedy uży­łeś kart Zenera, do któ­rych Teddy wcze­śniej nie miał dostępu i któ­rych nie było mu wolno dotknąć… była nie­pewna, chrzą­kała przed
udzie­le­niem odpo­wie­dzi.


– Nie, to nie­prawda! – zapro­te­sto­wał Teddy. – Mike robił to w nie­wła­ściwy spo­sób! Ale, co gor­sza, k t o ś o nega­tyw­nych flu­idach spo­wo­do­wał
zakłó­ce­nia. Poważne zakłó­ce­nia!


– Suge­ru­jesz, że już sama moja obec­ność spra­wiła, iż ona nagle stra­ciła
swą moc? – spy­tał Archi­bald.


– Tak jak ci mówi­łem, Mike – tłu­ma­czył Teddy. – Trzeba mieć otwarty
umysł, żeby te umie­jęt­no­ści zadzia­łały.


– Albo pusty – powie­dział Archi­bald.


Mike Douglas roze­śmiał się.


Archi­bald, zado­wo­lony z sie­bie, zwró­cił się do publicz­no­ści:


– Pod­czas gdy Irene t a k   b a r d z o się
kon­cen­tro­wała, kamera fil­mo­wała jej ojca. Mike, możemy poka­zać
publicz­no­ści przed tele­wi­zo­rami to, co zare­je­stro­wa­li­śmy?


Teddy wyglą­dał na zszo­ko­wa­nego.


– Czy ty szy­dzisz z mojej córki? D r w i s z sobie z niej, ty kur­du­plu? –
powie­dział gość ledwo pięć cen­ty­me­trów od niego wyż­szy.


– Nie drwię z niej, panie Tele­ma­chus, ale może to pan żar­tuje sobie z publicz­no­ści i jej zdol­no­ści do…


– Zapro­śmy tu moją żonę – powie­dział Teddy. – Mau­reen Tele­ma­chus jest
bez wąt­pie­nia Naj­lep­szym Jasno­wi­dzem na Świe­cie. Mike, czy możesz ją
tutaj popro­sić?


Pro­wa­dzący odwró­cił wzrok od kamery, jakby kogoś słu­chał. Po czym
zwró­cił się do Teddy’ego:


– Dosta­łem infor­ma­cję, że w tej chwili jest nie­do­stępna. Coś ci powiem,
obej­rzyjmy to nagra­nie, a potem zoba­czymy, czy Mau­reen da radę wró­cić po
następ­nej prze­rwie.


– Sądzę, że to, co pan zoba­czy, będzie bar­dzo inte­re­su­jące – rzekł
Archi­bald, a miał efek­towny styl wypo­wia­da­nia się, akcen­tu­jący
spół­gło­ski. – Kiedy wszy­scy sku­pili swoją uwagę na tej dziew­czynce,
sto­lik zaczął się poru­szać i trząść.


– Tak było – potwier­dził Mike Douglas.


– Ale jak do tego doszło? Czy to p s y c h o k i n e z a… a może coś bar­dziej
przy­ziem­nego…?


Na ekra­nie uka­zała się scena sprzed kilku minut, krę­cona jed­nak z innej
per­spek­tywy – zza ple­ców rodziny Tele­ma­chu­sów. Z początku kamera
skie­ro­wana była na gospo­da­rza i Irene, ale potem zwró­ciła się w stronę
Teddy’ego. Prze­kro­czył pasek taśmy samo­przy­lep­nej i oparł stopę o nogę
stołu.


Archi­bald komen­to­wał to nagra­nie:


– To stary trik. Wystar­czy lekko unieść stół i wśli­znąć czu­bek buta pod
nogę sto­lika.


Stopa Teddy’ego pra­wie wcale się nie poru­szała, jeśli w ogóle, ale stół
bez wąt­pie­nia się trząsł. Potem na ekra­nie uka­zali się Archi­bald i gospo­darz. Teddy odsu­nął się i patrzył na boki, krzy­wiąc się,
sfru­stro­wany.


– Mogę cię nauczyć, jak to zro­bić – zapro­po­no­wał Archi­bald pro­wa­dzą­cemu.
– Nie potrzeba do tego żad­nych zdol­no­ści parap­sy­cho­lo­gicz­nych.


Mike Douglas zwró­cił się do dziadka:


– I co na to powiesz, Teddy? Nie potrzeba żad­nych mocy?


Teddy wyda­wał się go nie sły­szeć. Patrzył gdzieś poza scenę.


– Gdzie do… – powstrzy­mał się od prze­kleń­stwa. – Gdzie jest moja żona?
Czy ktoś może ją tu przy­pro­wa­dzić?


Irene, zakło­po­tana, chwy­ciła dziadka Teddy’ego za ramię. Syk­nęła coś do
niego, czego mikro­fony nie zdo­łały wychwy­cić.


– Dobrze – powie­dział dzia­dek Teddy i przy­wo­łał do sie­bie Fran­kiego. –
Wycho­dzimy.


– Doprawdy? – zdzi­wił się Archi­bald. – A co z Mau­reen? Naprawdę
chciał­bym…


– Nie dziś, Archi­bal­dzie. Twoje nega­tywne flu­idy spra­wiły, że to
nie­moż­liwe. – Po czym zwró­cił się do gospo­da­rza: – Naprawdę spo­dzie­wa­łem
się po tobie cze­goś wię­cej, Mike.


Teddy i jego dzieci zeszli ze sceny – z wielką god­no­ścią, jak uznał
Matty. Mike Douglas wyglą­dał na zbi­tego z tropu. Zdu­mie­wa­jący Archi­bald
wyda­wał się zaska­ku­jąco roz­cza­ro­wany.


Wujek Fran­kie naci­snął przy­cisk „wysuń” i obraz się zatrzy­mał.


– Rozu­miesz, co mam na myśli?


– Wow – powie­dział Matty. Tak bar­dzo pra­gnął, by ta roz­mowa się nie
skoń­czyła, ale nie chciał, żeby Fran­kie się wściekł i prze­stał z nim
gadać. – Więc bab­cia Mo ni­gdy nie wró­ciła na scenę?


– Nie. Ni­gdy nie doszło do poka­za­nia jej numeru. A to zamknę­łoby
Archi­bal­dowi gębę, na bank, tyle że nie dostała swo­jej szansy. Buddy’emu
jesz­cze się pogor­szyło i wszy­scy wró­ci­li­śmy do domu.


– No dobrze, ale…


– Co ale?


– Jak to przy­czy­niło się do jej śmierci?


Fran­kie wpa­try­wał się w niego.


O nie, pomy­ślał Matty.


Fran­kie, gra­mo­ląc się, wstał.


Matty też zerwał się na równe nogi.


– Prze­pra­szam, ja nie…


– Wiesz, co to jest teo­ria cha­osu? – spy­tał Fran­kie.


Matty poki­wał głową.


– Skrzy­dła motyla, Matty. Jeden trze­pot i… – Zro­bił zama­szy­sty gest
ręką, co przy­po­mniało mu o pra­wie pustym kie­liszku. Opróż­nił go. – Niech
to szlag.


Patrzył z uwagą przez okno, jakby dostrzegł coś nowego w sta­rych domach
z ceglaną fasadą. Matty widział w oknie jedy­nie odbi­cie swo­jego wujka,
jego świe­cącą twarz uno­szącą się niczym duch nad jego cia­łem.


Fran­kie spoj­rzał na niego.


– Co to ja mówi­łem?


– Hmm, coś o moty­lach?


– Ach tak, prawda. Trzeba patrzeć na ciąg przy­czy­nowo-skut­kowy tego, co
się dzieje. Naj­pierw nie idzie nam w tele­wi­zji. W oczach publiki
jeste­śmy skoń­czeni. Odwo­łują nasze dal­sze występy, a pie­przony Johnny
Car­son zaczyna robić sobie z nas jaja.


– Car­son – rzekł Matty, uda­jąc roz­go­ry­cze­nie.


Wszy­scy w rodzi­nie wie­dzieli, że Car­son skradł dziad­kowi Teddy’emu numer
z kopertą.


– Kiedy już nas odizo­lo­wali, sta­li­śmy się łatwym celem. – Fran­kie
inten­syw­nie wpa­try­wał się w niego z góry. – Połącz fakty, synu. –
Skie­ro­wał wzrok na jadal­nię i choć mama Matty’ego prze­nio­sła się do
kuchni i nikogo nie było w zasięgu wzroku, Fran­kie zni­żył głos: – Rok
tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­siąty trzeci. Apo­geum zim­nej wojny.
Naj­słyn­niejsi tele­paci na świe­cie zostają zdys­kre­dy­to­wani w pro­gra­mie
The Mike Douglas Show, a zale­d­wie rok póź­niej kobieta o tak potęż­nej
mocy jak twoja babka nagle u m i e r a ?


Matty roz­dzia­wił usta, po czym je zamknął.


– Potęż­nej mocy?


Fran­kie wolno ski­nął głową.


– O tak.


– Ale mama… – Fran­kie uniósł dłoń i Matty ści­szył głos do szeptu: –
Mama powie­działa, że bab­cia zmarła na raka.


– Jasne – rzekł wujek Fran­kie. – Zdrowa kobieta, nie­pa­ląca, umiera na
raka szyjki macicy w wieku trzy­dzie­stu jeden lat.


Poło­żył rękę na ramie­niu Matty’ego i pochy­lił się nad nim. Jego oddech
miał zapach oran­żady o smaku wino­gron.


– Posłu­chaj, ale niech to zosta­nie mię­dzy nami, dobrze? Moje córki są
zbyt młode, żeby udźwi­gnąć prawdę, a twoja matka… sam widzisz, j a k reaguje. Dla reszty świata twoja
bab­cia zmarła z przy­czyn natu­ral­nych. Rozu­miesz?


Matty ski­nął głową, choć nie do końca rozu­miał, począw­szy od tego, że
jemu wolno było poznać sekret, a Mary Alice, która była od niego dwa
lata star­sza, nie mogła. Z dru­giej strony może dla­tego, że nie pły­nęła w niej krew Tele­ma­chu­sów? Była córką Loretty z poprzed­niego mał­żeń­stwa.
Czy to sta­no­wiło jakąś róż­nicę? Już miał zapy­tać, ale Fran­kie znów
uniósł rękę.


– Tu histo­ria się nie koń­czy, Mat­thias. Jed­nak dla two­jego
bez­pie­czeń­stwa wię­cej ci nie powiem. Wiedz jed­nak jedno… – Jego głos
zała­mał się z emo­cji, a oczy zaszły mu mgłą.


– Tak? – spy­tał Matty.


– Masz w genach wiel­kość – rzekł wujek Fran­kie. – Masz w sobie wiel­kość.
I żadne reżi­mowe narzę­dzie rządu ame­ry­kań­skiego nie może…


Matty miał się już ni­gdy nie dowie­dzieć, jakie były dal­sze słowa wuja
Fran­kiego, bo w tej wła­śnie chwili na górze roz­legł się wielki huk. To
Mary Alice krzy­czała:


– Pali się! Pali się!


– A niech to szlag – rzu­cił cicho Fran­kie. Zaci­snął oczy, po czym
pobiegł na górę, woła­jąc do wszyst­kich, żeby prze­stali krzy­czeć.


Matty podą­żył za nim do pokoju gościn­nego, który miał podwójną funk­cję,
gdyż słu­żył rów­nież jako pomiesz­cze­nie gospo­dar­cze pełne róż­nych pudeł i koszy z pra­niem. Palił się pokro­wiec na deskę do pra­so­wa­nia, żelazko
stało w samym środku pło­mieni, a jego czarny kabel zwi­sał z boku…
nie­pod­pięty do gniazdka. Trzy­let­nie bliź­niaczki stały w kącie pokoju,
trzy­ma­jąc się za ręce, patrząc na pło­mienie oczami wiel­kimi jak spodki;
nie tyle wystra­szone, ile zasko­czone. Mary Alice trzy­mała przed sobą
jedną z wiel­kich koszul Buddy’ego, jakby osła­niała się od gorąca, choć
chyba zamie­rzała zdła­wić nią ogień.


– Jezu, zabierz stąd Cas­sie i Polly – rzekł Fran­kie do Mary Alice.
Rozej­rzał się po pokoju, ale nie zoba­czył tego, czego szu­kał, krzyk­nął
więc tylko: – Wszy­scy wyno­cha!


Bliź­niaczki ucie­kły na kory­tarz, a Mary Alice i Matty cof­nęli się
jedy­nie do drzwi, zbyt zafa­scy­no­wani, żeby wyjść. Fran­kie kuc­nął przy
desce do pra­sow­nia i pod­niósł ją za nóżki, pró­bu­jąc nie strą­cić
sto­ją­cego na niej żelazka.


Niósł ją w ich kie­runku, jakby to był jakiś ogromny tort uro­dzi­nowy.
Mary Alice i Matty cof­nęli się przed nim. Szedł w dół po scho­dach,
kro­cząc roz­waż­nie pomimo bucha­ją­cych mu w twarz pło­mieni. To zro­biło na
Mat­tym ogromne wra­że­nie. Mary Alice otwo­rzyła drzwi fron­towe, a on
wyszedł na pod­jazd i zrzu­cił deskę do pra­so­wa­nia na bok. Dymiące,
czę­ściowo sto­pione żelazko odbiło się dwa razy od ziemi i wylą­do­wało
płytką do dołu.


Ciotka Loretta wyszła zza domu, a chwilę póź­niej dzia­dek Teddy. Potem
matka Matty’ego wybie­gła przez drzwi wej­ściowe, za nią bliź­niaczki. Cała
rodzina, z wyjąt­kiem Buddy’ego, stała teraz na pod­jeź­dzie.


– Co się stało? – spy­tała Loretta Fran­kiego.


– A jak myślisz? – odparł Fran­kie. Obró­cił deskę do góry nogami, choć
pło­mie­nie wciąż lizały jej boki. – Spa­kuj te dia­bły wcie­lone i Mary
Alice. Jedziemy do domu.


Mie­sią­cami Matty nie potra­fił wyma­zać tej taśmy z pamięci. Wyda­wała się
prze­sła­niem z odle­głej prze­szło­ści, oświe­co­nym tek­stem peł­nym sekre­tów
jego rodziny. Tak bar­dzo pra­gnął spy­tać o to swoją matkę, ale nie chciał
zła­mać obiet­nicy danej wuj­kowi Fran­kiemu. Ogra­ni­czył się do zada­wa­nia
matce dwu­znacz­nych pytań o pro­gram The Mike Douglas Show albo o zwią­zek babci Mau­reen z rzą­dem, lecz za każ­dym razem uci­nała roz­mowę.
Nawet gdy pró­bo­wał ukrad­kiem prze­my­cić temat – „Kur­czę, zasta­na­wia­łem
się, jak to jest wystą­pić w tele­wi­zji?” – natych­miast wyczu­wała, do
czego zmie­rza, i od razu zmie­niała temat.


Następ­nym razem, gdy przy­je­chali z mamą do Chi­cago, nie mógł zna­leźć
kasety w szafce pod tele­wi­zo­rem. Wujek Buddy przy­ła­pał go, jak
prze­glą­dał pudełka, wkła­da­jąc każdą z taśm do odtwa­rza­cza, prze­wi­ja­jąc i spraw­dza­jąc, czy nie pojawi się na niej Mike Douglas. Wujek zmarsz­czył
brew i wyszedł z pokoju.


Matty ni­gdy nie odna­lazł taśmy. A pod­czas następ­nego Święta
Dzięk­czy­nie­nia Fran­kie jakby nie pamię­tał, że mu ją poka­zy­wał. Pod­czas
świąt Matty sie­dział przy stole, cze­ka­jąc, aż doro­śli zaczną wspo­mi­nać
tamte dni, jed­nak jego matka nało­żyła pew­nego rodzaju embargo na ten
temat. Fran­kie od czasu do czasu roz­po­czy­nał wątek, który brzmiał
obie­cu­jąco – wspo­mi­na­jąc bab­cię Mo albo „wojnę umy­słów” – a wtedy mama
rzu­cała mu spoj­rze­nie, które obni­żało tem­pe­ra­turę w pokoju. Te wizyty
były coraz rzad­sze i coraz bar­dziej napięte. W nie­które Święta
Dzięk­czy­nie­nia rodzina Fran­kiego w ogóle się nie zja­wiała, cza­sami zaś
Matty i jego mama zosta­wali w domu w Pit­ts­bur­ghu. Te week­endy były
straszne.


– Masz napad melan­cho­lii – mówiła mu.


I jeśli to była prawda, wie­dział, po kim to ma; jego matka była
naj­bar­dziej melan­cho­lijną osobą, jaką znał.


To prawda, że był nie­zwy­kle nostal­giczny jak na dzie­ciaka w jego wieku,
a jed­nak tęsk­nił do cza­sów sprzed swo­ich naro­dzin. Prze­śla­do­wało go
uczu­cie, że prze­ga­pił wielki show. Cyrk spa­ko­wał się i wyje­chał z mia­sta, on zaś, przy­byw­szy na miej­sce, zastał już jedy­nie pole pomię­tej
trawy. Kiedy indziej, zwłasz­cza wów­czas, gdy mama czuła się dobrze,
nagle wypeł­niało go poczu­cie pew­no­ści sie­bie, jakby był księ­ciem
zde­tro­ni­zo­wa­nej rodziny kró­lew­skiej, pew­nym swego prawa do obję­cia
tronu. Myślał sobie wtedy: Kie­dyś byli­śmy Nie­sa­mo­wici.


A potem jego matka tra­ciła kolejną pracę i całymi tygo­dniami musieli
jeść maka­ron z serem. Wtedy myślał: Tak, k i e d y ś byli­śmy Nie­sa­mo­wici.
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A potem, gdy miał czter­na­ście lat, jego matka stra­ciła naj­lep­szą posadę,
jaką miała, i wpro­wa­dzili się z powro­tem do dziadka Teddy’ego. Wkrótce
zna­lazł się w sza­fie peł­nej ubrań zmar­łej babci i docho­dził do sie­bie po
naj­bar­dziej inte­re­su­ją­cym prze­ży­ciu, jakiego doświad­czył. Jego
zaże­no­wa­nie zaczęło słab­nąć, dając ciału prze­strzeń na inne emo­cje:
mru­czącą mie­sza­ninę stra­chu, zdzi­wie­nia i dumy.


Opu­ścił swoje ciało. Uno­sił się dwa i pół metra nad zie­mią. Nale­żało to
uczcić.


Zasta­no­wił się przez chwilę, po czym pod­niósł wie­szak ze srebrną suk­nią
i zwró­cił się do niego:


– Cześć, bab­ciu Mo – powie­dział na tyle cicho, by Mary Alice i jej
przy­ja­ciółka-idiotka go nie usły­szały. – Dzi­siaj jestem…


Miał powie­dzieć: „Dzi­siaj jestem Nie­sa­mo­wity”. Miała to być przej­mu­jąca,
wzru­sza­jąca chwila, o któ­rej potem opo­wia­dałby swoim dzie­ciom. Był
mło­dym Bruce’em Wayne’em przy­się­ga­ją­cym, że pomści swo­ich rodzi­ców;
Super­ma­nem, który obie­cy­wał, że pod­trzyma dzie­dzic­two Kryp­tonu;
żydow­skim chłop­cem, który robi to, co żydow­scy chłopcy robią w bar
micwę.


Ale wtedy zoba­czył czyjś cień na drzwiach.


To był wujek Buddy. W jed­nej ręce trzy­mał mło­tek, a w dru­gim zszy­wacz
tapi­cer­ski. Jego wzrok wędro­wał wolno od Matty’ego do szafy, a następ­nie
z powro­tem na Matty’ego – i na suk­nię. Oczy roz­sze­rzyły mu się odro­binę.
Czy miał zamiar się uśmiech­nąć? Tego Matty by nie zniósł.


– Wła­śnie odkła­da­łem ją na miej­sce! – powie­dział Matty.


Rzu­cił w niego suk­nią i wybiegł, w sza­leń­czym tem­pie ucie­ka­jąc od wujka,
od tego pokoju i od swego ciała.
  
2.


Teddy
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Teddy Tele­ma­chus obrał sobie za cel zako­chać się co naj­mniej raz
dzien­nie. Może nie tyle zako­chać się, ile zadu­rzyć. Dwa­dzie­ścia lat po
tym jak Mau­reen umarła, jedy­nym spo­so­bem na to, by pod­trzy­mać bicie
swego podziu­ra­wio­nego serca, było regu­larne dostar­cza­nie mu szyb­kiego
roz­ru­chu. W let­nie week­endy prze­cha­dzał się po targu Clo­ver’s Gar­den na
North Ave­nue albo spa­ce­ro­wał po Wil­der Parku, mając nadzieję na
emo­cjo­nalną defi­bry­la­cję. W dni powsze­dnie nato­miast musiał zdać się na
sklepy spo­żyw­cze. Mar­ket Jewel-Osco był naj­bli­żej i był dosko­na­łym
miej­scem do robie­nia zaku­pów, ale do spraw ser­co­wych bar­dziej nada­wał
się Domi­nick’s.


Zoba­czył ją, jak z roz­my­słem prze­gląda pro­dukty w dziale z żyw­no­ścią
orga­niczną. Nie wzięła wózka, w zgię­ciu łok­cia trzy­mała pusty koszyk;
znak, że kobieta robi zakupy dla zabi­cia czasu.


Miała może jakieś czter­dzie­ści pięć lat. Jej styl był zwod­ni­czo pro­sty:
gładka koszulka bez ręka­wów, rybaczki i san­dały. Gdyby ktoś spra­wił jej
kom­ple­ment, powie­dzia­łaby, że zarzu­ciła na sie­bie cokol­wiek, ale inne
kobiety wie­dzia­łyby, że to nie­prawda. Teddy też był tego świa­dom. Jej
ubra­nia były skro­jone tak, by w y g l ą d a ć na luźne i swo­bodne. Zwi­sa­jąca u jej bio­dra pro­sta skó­rzana torba marki Fendi. San­dały też wło­skie.
Jed­nak tym, co spra­wiło, że jego serce zadrżało, był dosko­nale dobrany
odcień czer­wieni lakieru na jej paznok­ciach.


To dla­tego wła­śnie robił zakupy w Domi­nick’s. Idziesz do Jewel we
wtor­kowe popo­łu­dnie, takie jak dziś, i spo­ty­kasz star­sze panie w błysz­czą­cych dre­sach szu­ka­jące pro­mo­cji i uno­szące puszki z zupą do
świa­tła, zahip­no­ty­zo­wane wiel­ko­ścią por­cji i ceną za uncję. Nato­miast w skle­pie Domi­nick’s, szcze­gól­nie na ele­ganc­kich przed­mie­ściach jak
Hins­dale czy Oak Brook, wciąż można było napo­tkać kobiety z klasą,
kobiety, które wie­działy, jak dobie­rać dodatki.


Popchnął swój pusty wózek bli­żej niej, uda­jąc, że stu­diuje ety­kiety
sied­miu rodza­jów miodu.


Nie zauwa­żyła go. Cof­nęła się o krok od półki i wpa­dła na niego, a on
upu­ścił pla­sti­kowy słoik z mio­dem na pod­łogę. To nie­mal zda­rzyło się
przy­pad­kiem; jego zesztyw­niałe palce dziś rano były wyjąt­kowo nie­zdarne.


– Naj­moc­niej prze­pra­szam! – powie­działa.


Pochy­liła się, a on powie­dział:


– Och, pro­szę to zosta­wić. – I schy­lił się w tym samym cza­sie.


Nie­mal zde­rzyli się gło­wami. Zaśmiali się oboje. Ubie­gła go i ręką
ude­ko­ro­waną obrączką z przy­cięż­ka­wym dia­men­tem zagar­nęła słoik z mio­dem.
Pach­niała drze­wem san­da­ło­wym.


Przy­jął słoik z uda­waną powagą, co znów ją roz­śmie­szyło. Podo­bały mu się
jej oczy, jaśnie­jące pośród uro­czych kurzych łapek. Dałby jej jakieś
czter­dzie­ści pięć, sześć lat. Całe szczę­ście. Miał żela­zną zasadę, którą
jedy­nie od czasu do czasu łamał: zako­chi­wał się tylko w kobie­tach, które
miały co naj­mniej o połowę mniej lat niż on plus sie­dem. W tym roku
koń­czył sie­demdziesiąt dwa, co ozna­czało, że obiekt jego uczuć musiał
mieć co naj­mniej czter­dzie­ści trzy.


Młody męż­czy­zna nie uznałby jej za pięk­ność. Dostrzegłby jej doj­rzałe
uda, a prze­oczyłby dosko­nale ukształ­to­wane łydki i deli­katne kostki.
Sku­piłby się na jej solid­nym rzym­skim nosie i nie dostrzegł jej jasnych
zie­lo­nych oczu. Widziałby bruzdy na jej szyi, gdy śmie­jąc się, odchy­lała
głowę, i nie doce­niłby w niej kobiety, która potrafi na chwilę się
zapo­mnieć.


Krótko mówiąc, mło­dzi męż­czyźni to idioci. Czy poczu­liby tę iskrę, którą
on poczuł, gdy go dotknęła? Kilka pal­ców musnęło jego łokieć, deli­kat­nie
i pozor­nie nie­dbale, jakby chciała się na nim wes­przeć, łapiąc
rów­no­wagę.


Ukrył swą radość, uda­jąc zasko­czo­nego i zanie­po­ko­jo­nego.


Zabrała dłoń z jego ramie­nia. Już miała zapy­tać, co jest nie tak, ale
wyco­fała się, być może przy­po­mniaw­szy sobie, że są prze­cież dwójką
nie­zna­jo­mych. On prze­mó­wił pierw­szy:


– Mar­twi się pani o kogoś? – zapy­tał. – O Jay?


– Słu­cham?


– Albo o Kay? Nie. O kogoś, kogo imię zaczyna się na J.


Otwo­rzyła sze­roko oczy.


– Prze­pra­szam, bar­dzo prze­pra­szam – powie­dział. – To ktoś pani bli­ski.
Nie mój inte­res.


Chciała zadać mu pyta­nie, ale nie wie­działa, jak je sfor­mu­ło­wać.


– A zatem – rzekł, pod­no­sząc słoik z mio­dem – dzię­kuję za ura­to­wa­nie
miodu, choć jestem pewien, że nie jest tak słodki jak pani.


Ten ostatni banał wypo­wie­dział na tyle świa­do­mie, by ode­brała to jako
flirt.


Odszedł, nie odwra­ca­jąc się za sie­bie. Powoli kro­czył alejką, po czym
skrę­cił w otwartą prze­strzeń, gdzie leżały warzywa i owoce.


– Mój naj­star­szy syn ma na imię Julian – powie­działa.


Uniósł głowę, jak gdyby nie widział, że nad­cho­dzi. Jej koszyk wciąż był
pusty. Po chwili ski­nęła głową, jakby potwier­dza­jąc to, co podej­rze­wał.


– Ma trud­no­ści w nauce – rze­kła. – Trudno mu się sku­pić, a jego
nauczy­ciele chyba nic sobie z tego nie robią.


– Brzmi poważ­nie – odpo­wie­dział. – To naprawdę poważna sprawa.


Nie chciała jed­nak roz­ma­wiać o chłopcu. Pyta­nie wisiało w powie­trzu. W końcu je zadała:


– Skąd pan o tym wie­dział?


– Nie powi­nie­nem był zaczy­nać tego tematu – odparł. – Tyle że gdy
dotknę­łaś mojej ręki… – Prze­chy­lił głowę. – Cza­sami mie­wam prze­bły­ski.
Widze­nia. Ale to nie ozna­cza, że muszę mówić o wszyst­kim, co wpad­nie mi
do głowy.


– Pró­buje mi pan powie­dzieć, że ma zdol­no­ści parap­sy­cho­lo­giczne? – Jej
ton wyraź­nie dawał do zro­zu­mie­nia, że nie wie­rzy w takie rze­czy.


– To okre­śle­nie budzi złe sko­ja­rze­nia – powie­dział. – Ci wróż­bici w tele­wi­zji, pod tele­fo­nem dzie­więć zero zero… Oszu­ści i szar­la­tani,
moja droga. Kan­cia­rze. Acz­kol­wiek… – Uśmiech­nął się. – Muszę przy­znać,
że w pew­nym wzglę­dzie wpro­wa­dzi­łem panią w błąd.


Unio­sła brwi, cze­ka­jąc, aż roz­wi­nie wątek.


– Wcale nie potrze­buję tego miodu.


Jej niski, gar­dłowy śmiech w niczym nie przy­po­mi­nał tego, jak śmiała się
Mau­reen – śmiech Mo przy­wo­dził na myśl dźwięk dzwon­ków nad drzwiami
sklepu – ale był rów­nie przy­jemny.


– Tak myśla­łam – odparła.


– Wygląda na to, że pani też dziś zro­biła spore zakupy.


Spoj­rzała do koszyka wiszą­cego jej na ramie­niu, po czym poło­żyła go na
pod­ło­dze.


– Tam przy cen­trum han­dlo­wym jest bar – powie­działa.


– Tak, sły­sza­łem. – I podał jej rękę. – Jestem Teddy.


Zawa­hała się, być może oba­wia­jąc się, że dostar­czy mu kolej­nej
spo­sob­no­ści do parap­sy­cho­lo­gicz­nych doznań. Ustą­piła jed­nak i uści­snęła
jego dłoń.


– Gra­ciella – przed­sta­wiła się.
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Teddy stał się wyznawcą Kościoła Miło­ści od Pierw­szego Wej­rze­nia latem
1962 roku, w dniu, w któ­rym wszedł do sali Uni­wer­sy­tetu Chi­cago. W pomiesz­cze­niu było kil­ka­na­ście osób, a on widział tylko ją, dziew­czynę
sto­jącą do niego ple­cami, oświe­tloną bla­skiem jupi­tera, jakby zaraz
miała się odwró­cić i zacząć śpie­wać do mikro­fonu.


Mau­reen McKin­non, dzie­więt­na­ście lat. Obez­wład­niła go, choć nawet na
niego nie patrzyła.


Wtedy oczy­wi­ście jesz­cze nie znał jej imie­nia. Stała dzie­sięć metrów od
niego, roz­ma­wia­jąc z recep­cjo­nistką sie­dzącą przy biurku nauczy­ciel­skim
po dru­giej stro­nie wiel­kiej sali lek­cyj­nej, która była jedy­nym
pomiesz­cze­niem w tej czę­ści pseu­do­go­tyc­kiego budynku. Ten matecz­nik
ludzi nauki wywo­łał w nim roz­draż­nie­nie – ni­gdy nie doszedł do sie­bie po
dwóch okrop­nych latach spę­dzo­nych w kato­lic­kiej szkole śred­niej – ale
dziew­czyna była świa­tłem, za któ­rym podą­żał. Pły­nął do niej środ­kową
nawą, nie czu­jąc stóp i nie odry­wa­jąc od niej wzroku. Wyglą­dała jak
drob­no­ko­ści­sta czar­no­włosa wróżka w oliw­ko­wej roz­klo­szo­wa­nej sukience i w ręka­wicz­kach tego samego koloru. Ach, te ręka­wiczki. Ścią­gała je,
palec po palcu, a każdy z tych gestów poru­szał jego czułą strunę.


Sekre­tarka podała jej plik for­mu­la­rzy, dziew­czyna odwró­ciła się i omal
na niego nie wpa­dła, sku­piona na kartce leżą­cej na samej górze.
Zasko­czona pod­nio­sła wzrok… i to był śmier­telny cios – nie­bie­skie oczy
spod czar­nej grzywki. Który męż­czy­zna mógłby się temu oprzeć?


Prze­pro­siła go, mimo że zdjął kape­lusz i upie­rał się, że to on jest
winien. Spoj­rzała na niego, jakby go znała, co przy­pra­wiło go
jed­no­cze­śnie o dreszcz i wytrą­ciło z rów­no­wagi. Czyżby kie­dyś w prze­szło­ści ją okan­to­wał? Na pewno zapa­mię­tałby tę czar­no­włosą irlandzką
dziew­czynę.


Zare­je­stro­wał się u recep­cjo­nistki, kobiety po pięć­dzie­siątce z wyta­pi­ro­wa­nymi rudymi wło­sami, które wyglą­dały na perukę. Wrę­czyła mu
plik for­mu­la­rzy do wypeł­nie­nia, a on uśmiech­nął się do niej sze­roko,
mówiąc:


– Dzięki, lalu­niu.


Zawsze warto mieć dobre układy z sekre­tarką.


Usiadł kilka ławek za dziew­czyną w oliw­ko­wej sukience, tak by mógł ją
obser­wo­wać. Zakła­dał, że przy­wio­dło ją tu to samo ogło­sze­nie, które on
zna­lazł w gaze­cie.


 


ZAPRA­SZAMY DO UDZIAŁU W BADA­NIU


ZJA­WISK PARAP­SY­CHO­LO­GICZ­NYCH


 


A potem drob­niej­szą czcionką:


 


PŁA­CIMY: 5 DOLA­RÓW ZA WYPE­ŁNIE­NIE ANKIETY, 20 DOLA­RÓW DZIEN­NIE DLA TYCH,
KTÓRZY ZOSTANĄ ZAKWA­LI­FI­KO­WANI DO DŁU­GO­TER­MI­NO­WEGO BADA­NIA. OŚRO­DEK
ZAAWAN­SO­WA­NEJ KOGNI­TY­WI­STYKI, UNI­WER­SY­TET CHI­CAGO.


 


Domy­ślał się, że to bada­nie to zwy­kła aka­de­micka bred­nia; żero­wa­nie na
dwóch głów­nych typach ludzi, któ­rzy odpo­wie­dzą na tego rodzaju
ogło­sze­nie: despe­ra­tach i naiw­nia­kach. Ci czte­rej pro­stacy w koszu­lach
bez mary­narki i w ogrod­nicz­kach, zgar­bieni w swych ław­kach,
roz­chi­cho­tani i pod­ju­dza­jący się nawza­jem, przy­szli tu dla kasy. Tam­ten
stu­dent z kre­cią mordą, tłu­stymi wło­sami, w gar­ni­tu­rze i w oku­la­rach z gru­bymi szkłami, trzę­sący nogą, naiw­nie sądzi, że jest kimś wyjąt­ko­wym.
Ten czar­no­skóry dzie­ciak w koszuli, kra­wa­cie i nie­dziel­nych butach to
despe­rat. A tamta para sta­rusz­ków poma­ga­jąca sobie wypeł­nić papiery? Ci
zali­czają się do obu kate­go­rii.


Teddy przy­szedł tu dla kasy. A dziew­czyna? Jaka jest jej histo­ria?


Teddy co rusz spo­glą­dał na nią, wypeł­nia­jąc papiery. W pierw­szych
for­mu­la­rzach trzeba było podać infor­ma­cje demo­gra­ficzne, z któ­rych część
zmy­ślił. Inte­re­su­jąco zro­biło się dopiero kilka stron dalej, gdzie były
pyta­nia typu prawda/fałsz w stylu: „Cza­sami wiem, co ludzie powie­dzą,
zanim to zro­bią” albo: „Zegarki i urzą­dze­nia elek­tryczne cza­sami
prze­stają dzia­łać w mojej obec­no­ści”, a dwa­dzie­ścia punk­tów niżej:
„Zepsute zegarki i urzą­dze­nia elek­tryczne cza­sami zaczy­nają dzia­łać w mojej obec­no­ści”. Czy­sta głu­pota. Skoń­czył szybko wypeł­niać for­mu­la­rze i wrę­czył je sekre­tarce w rudej peruce.


– Czy to wszystko? – spy­tał.


– Czek na pięć dola­rów zosta­nie wysłany na adres podany w for­mu­la­rzu –
odparła.


– Cho­dziło mi raczej o dal­szy ciąg badań. Co dalej?


– Skon­tak­tu­jemy się z panem, jeśli zosta­nie pan wybrany.


Uśmiech­nął się.


– Myślę, że będą chcieli ze mną poroz­ma­wiać.


– To zależy od dok­tora Eldona.


– A kto to taki?


Wyda­wała się lekko ura­żona tym pyta­niem.


– To jego pro­jekt.


– Och! Czy to nie taki wysoki gość, nieco gru­bawy, z wło­sami jak
Ein­stein i w wiel­kich kwa­dra­to­wych opraw­kach?


Tra­fił. Ewi­dent­nie tra­fił.


– Czy pan już się spo­tkał z dok­to­rem? – spy­tała.


– Nie, nie. Tylko… cóż, kiedy wypeł­nia­łem for­mu­la­rze, poja­wił mi się w gło­wie taki wła­śnie obraz. Postać kogoś, kto jest naprawdę
zain­te­re­so­wany tym, co się tutaj dzieje. Prze­śla­do­wał mnie, więc
zaczą­łem go sobie ryso­wać. Mogę pani poka­zać?


Się­gnął ręką po pod­kładkę z klip­sem, którą dopiero co jej wrę­czył.
Prze­wer­to­wał kilka stron.


– Czy to on?


Teddy nie miał zdol­no­ści arty­stycz­nych, ale był dobry w ryso­wa­niu
kary­ka­tur na potrzeby wła­sne. Prawdę mówiąc, to, że nie było się zbyt
dobrym ani dokład­nym, bywało pomocne. To, co nary­so­wał, to kółko, które
miało suge­ro­wać pyzatą twarz, para kwa­dra­tów jako oku­lary i burza
nagry­zmo­lo­nych wło­sów.


Recep­cjo­nistka spoj­rzała na niego tak, jak tego ocze­ki­wał. Jej
zdez­o­rien­to­wa­nie powoli prze­ra­dzało się w zdu­mie­nie.


Zni­żył głos:


– A wie pani, co jest jesz­cze dziw­niej­sze? Że mia­łem wizję spo­tka­nia z nim. On, ja i tamta dziew­czyna. – I ski­nął głową w stronę dziew­czyny w oliw­ko­wej sukience, z czar­nymi wło­sami i nie­bie­skimi oczami. – Sie­dzimy
razem, uśmiech­nięci, przy okrą­głym stole.


– Och – wyrzu­ciła z sie­bie tylko recep­cjo­nistka.


– Dla­tego wła­śnie muszę być w tym pro­jek­cie – rzekł poważ­nie. – Takie
rze­czy przy­da­rzają mi się cały czas.


Nie wspo­mniał, że przy­da­rzają mu się głów­nie w barach, gdy można ugrać
kilka dolców. Osku­bać pijacz­ków z pię­ciu dola­rów było łatwo, ale wyżyć z tego się nie dało. Nad­szedł czas posze­rze­nia swo­ich kwa­li­fi­ka­cji.


Kiedy zoba­czył to ogło­sze­nie w „Sun-Times”, dotarło do niego, że
naj­pierw powi­nien posta­rać się, by praw­dziwi naukowcy uznali jego
zdol­no­ści parap­sy­cho­lo­giczne. Zadbał o to, by się dobrze przy­go­to­wać do
rekru­ta­cji. Zanim się na niej poja­wił, odwie­dził biblio­tekę Uni­wer­sy­tetu
Chi­cago – kilka pytań doty­czą­cych Ośrodka Zaawan­so­wa­nej Kogni­ty­wi­styki,
szybki wgląd w spis pra­cow­ni­ków wydziału, by zoba­czyć zdję­cie dok­tora
Horace’a Eldona, no i pro­szę. Jeden prze­błysk przy­szłego jasno­wi­dza, do
tego kary­ka­tura. Ostatni ele­ment, czyli doda­nie dziew­czyny do wizji
przy­szło­ści, był już impro­wi­za­cją.


Wyszedł z sali, nie odzy­wa­jąc się sło­wem do dziew­czyny. Wie­dział jed­nak,
ba, był prze­ko­nany, że znów się spo­tkają.
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Gra­ciella była kobietą chętną do roz­mowy. Sie­dzieli przy gorą­cej kawie,
a on zada­wał jej wiele pytań, na które ona szcze­gó­łowo odpo­wia­dała, co
ją samą chyba zaska­ki­wało. Miał wra­że­nie, że jest kobietą spiętą, którą
ktoś kie­dyś zra­nił; kobietą trzy­maną pod klo­szem, która zerwała się na
wagary, ucie­ka­jąc przed swoim wewnętrz­nym poli­cjan­tem.


Uznał, że jest kurą domową – albo, bio­rąc pod uwagę wiel­kość domów w Oak
Brook, dziel­nicy, gdzie miesz­kała, „kurą pała­cową” – któ­rej główne
zaję­cie to orga­ni­zo­wa­nie życia trzem synom w wieku szkol­nym. Jed­nym z nich był ten pro­ble­ma­tyczny Julian. Jej dzień był cał­ko­wi­cie
pod­po­rząd­ko­wany ich potrze­bom: woże­nie ich na tre­ningi piłki noż­nej,
kore­pe­ty­cje z matmy, taekwondo.


– To musi być stre­su­jące – powie­dział. – Ogar­niać to wszystko w poje­dynkę.


– Można się przy­zwy­czaić – odpo­wie­działa, igno­ru­jąc oczy­wi­ste pyta­nie. –
Jestem twarda jak skała. – Na­dal nie wspo­mniała sło­wem o mężu. – Ale po
co ja ci to wszystko opo­wia­dam? Pew­nie cię zanu­dzam.


– Po raz pierw­szy od wielu mie­sięcy się nie nudzę. Możesz mi wie­rzyć.


– Opo­wiedz mi o sobie – zapro­po­no­wała zde­cy­do­wa­nym tonem. – Skąd
pocho­dzisz, Teddy? Miesz­kasz gdzieś w pobliżu?


– Tu, nie­da­leko, moja droga. W Elm­hurst.


Spy­tała go o rodzinę, a on opo­wie­dział jej o swo­ich doro­słych dzie­ciach,
nie wspo­mi­na­jąc ani sło­wem o wnu­kach.


– Tylko trójkę, dwóch synów i córkę. Moja żona była irlandzką
kato­liczką. Gdyby żyła, pew­nie mie­li­by­śmy kil­ka­na­ścioro.


– Och, przy­kro mi – powie­działa Gra­ciella.


– Była miło­ścią mojego życia. Ode­szła, gdy dzieci były jesz­cze małe, i wycho­wy­wa­łem je sam.


– Wtedy było to pew­nie dość nie­ty­powe – rze­kła.


W jej ustach zabrzmiało to, jakby mówiła o bar­dzo odle­głych cza­sach. I wła­ści­wie tak było, choć nie chciał, żeby sku­piała się na róż­nicy wieku
mię­dzy nimi. No bo co w tym faj­nego?


– Było ciężko, bar­dzo ciężko – powie­dział. – Ale trzeba było robić to,
co należy.


Przy­tak­nęła zamy­ślona. Nauczył się nie spie­szyć i na siłę nie wypeł­niać
ciszy. Widział, że dostrze­gła rolexa na jego ręce, lecz zamiast to
sko­men­to­wać, powie­działa:


– Podoba mi się twój kape­lusz.


Leżał na brzegu sto­lika. Pod­czas roz­mowy bez­wied­nie gła­dził jego główkę.


– To Bor­sa­lino – odpo­wie­dział. – Naj­lep­sza marka…


– Och, znam Bor­sa­lino.


– Natu­ral­nie, że znasz – odparł z przy­jem­no­ścią. – Oczy­wi­ście, że tak.


– Więc… – powie­działa, wresz­cie prze­cho­dząc do sedna – zrób coś
para­nor­mal­nego.


– To nie­zu­peł­nie tak, że możesz to ot tak sobie włą­czyć, jak jakimś
przy­ci­skiem – tłu­ma­czył. – Są dni, że przy­cho­dzi mi to łatwo, idzie jak
z płatka. Kiedy indziej zaś…


Unio­sła brew, zachę­ca­jąc go ponow­nie. Wiele potra­fiła zdzia­łać za sprawą
brwi.


Zaci­snął usta, po czym ski­nął głową, jakby wła­śnie podej­mo­wał decy­zję.
Wyjął ser­wetkę ze sto­ją­cego na stole podaj­nika i podarł ją na trzy
czę­ści.


– Chcę, żebyś napi­sała trzy rze­czy, jakich pra­gniesz dla swo­jej rodziny.


– Co masz na myśli?


– Po pro­stu. Dwa słowa, dwa słowa na każ­dym kawałku, coś w stylu „Wię­cej
pie­nię­dzy”. Nazwijmy to „życze­niami”.


Wąt­pił, żeby życzyła sobie pie­nię­dzy. To wyraź­nie nie był jej pro­blem.
Otwo­rzyła torebkę, by poszu­kać w niej pióra, a on podał jej to, które
trzy­mał w kie­szeni mary­narki.


– Nie spiesz się, powoli. Napisz to porząd­nie, wyraź­nie, dru­ko­wa­nymi
lite­rami… Włóż w to tro­chę emo­cji. To bar­dzo ważne.


Gra­ciella przy­gry­zła wargę i wpa­try­wała się w pierw­szy skra­wek. Podo­bało
mu się, że tak poważ­nie do tego pod­cho­dzi. Że j e g o trak­tuje poważ­nie. Kiedy zaczęła
pisać, odwró­cił się i spoj­rzał na puste pla­sti­kowe sto­liki. Było
popo­łu­dnie, mar­twa pora, więc ruch w inte­re­sie zastygł.


– Skoń­czy­łam – powie­działa Gra­ciella.


Popro­sił, żeby zło­żyła każdą kar­teczkę na pół, a potem ponow­nie zagięła.


– Upew­nij się, że w żaden spo­sób nie będę mógł odczy­tać tego, co
napi­sa­łaś.


Odwró­cił kape­lusz, a ona wrzu­ciła tam kar­teczki.


– Następna część zależy od cie­bie, Gra­ciello. Musisz mocno pomy­śleć o tym, co napi­sa­łaś. Wyobraź sobie każdą z tych rze­czy na papie­rze,
wszyst­kie trzy życze­nia.


Spoj­rzała na sufit.


– Dobrze.


Za nim otwo­rzyły się drzwi, co na chwilę ją roz­pro­szyło. Męż­czy­zna w czar­nym płasz­czu zajął miej­sce przy stole po prze­kąt­nej. Usiadł tuż za
lewym ramie­niem Gra­cielli, twa­rzą zwró­cony w prze­ciwną stronę.


Chry­ste, pomy­ślał Teddy.


– Skup się – powie­dział do niej. I do sie­bie. – Masz wszyst­kie trzy?


Przy­tak­nęła.


– Dobra, zobaczmy, co tu mamy. – I wyrzu­cił skrawki papieru na stół. –
Weź ten naj­bli­żej cie­bie i włóż go do mojej ręki. Nie otwie­raj go. Tylko
przy­kryj dło­nią.


Ich dło­nie doty­kały się. Dzie­lił ich jedy­nie papier.


– Gra­ciello – rzekł.


Spoj­rzała mu w oczy. Była pod­eks­cy­to­wana, ow­szem, ale też zanie­po­ko­jona.
Bała się tego, co napi­sała. Tego, że zaraz zosta­nie to wypo­wie­dziane.


– Szkoła – powie­dział. – Nowa szkoła.


Wypu­ściła powie­trze, zasko­czona.


– Chyba cho­dzi o Juliana – rzekł. – Czyż­byś już zde­cy­do­wała?


– To było pro­ste – stwier­dziła. – Wszystko ci o nim opo­wie­dzia­łam.
Mogłeś się domy­ślić.


– Moż­liwe – odparł. – Cał­kiem moż­liwe. A jed­nak…


Męż­czy­zna sie­dzący za Gra­ciellą zaka­słał. Był potęż­nym gościem z fry­zurą
na jeża, jak szary traw­nik, który rolo­wał się na tłu­stych fałd­kach jego
szyi. Teddy sta­rał się nie zwra­cać na niego uwagi. Roz­wi­nął kar­teczkę i prze­czy­tał jej zawar­tość:


– „Nowa szkoła”. To dobre życze­nie.


Odło­żył papie­rek na bok i kazał jej wybrać następny. Znów poło­żyła na
nim swoją dłoń. Jego palce doty­kały jej nad­garstka, tak że mógł poczuć
jej puls.


– Hmm. To życze­nie jest bar­dziej skom­pli­ko­wane – rzekł.


Jej dłoń zadrżała. Czego się oba­wiała?


– Pierw­sze słowo to żad­nych. – Zamknął oczy, by się skon­cen­tro­wać. –
Żad­nych… kró­li­ków?


Roze­śmiała się. Wyraź­nie jej ulżyło. Zdaje się, że jesz­cze nie tra­fił na
skra­wek, któ­rego tak się oba­wiała.


– Ty mi wyja­śnij – popro­sił i spoj­rzał na nią. – Widzę „Żad­nych
kró­li­ków”. To ma być jakiś kod? Cze­kaj. – Zro­bił wiel­kie oczy, uda­jąc
zasko­czo­nego. – Jesteś w ciąży?


– Co? – zachi­cho­tała.


– A może mar­twisz się, bo jakiś kró­lik umiera.


– Nie! Ja wręcz życzę im śmierci. Pożarły mi cały ogród.


– Cho­dzi o ogró­dek? – Pokrę­cił głową. – Powin­naś życzyć sobie cze­goś
wię­cej, moja droga. Może to ostat­nie. Włóż ten papie­rek za wstążkę przy
kape­lu­szu… O tak… Nie pozwól mi go dotknąć.


Wetknęła go za wstążkę z przodu.


– Jak ty to robisz? – spy­tała. – Od zawsze mia­łeś takie zdol­no­ści?


Męż­czy­zna sie­dzący za nią prych­nął. Osten­ta­cyj­nie stu­dio­wał pla­sti­kowe
menu.


– Niech się sku­pię – powie­dział Teddy. – Wło­żył kape­lusz, palce
trzy­ma­jąc jed­nak z dala od opa­ski. – Tak, to zde­cy­do­wa­nie coś
poważ­niej­szego.


Męż­czy­zna roze­śmiał się.


– Jezu Chry­ste! – wark­nął Teddy. – Pozwo­lisz?


Męż­czy­zna odwró­cił się. Gra­ciella spoj­rzała za sie­bie, po czym zwró­ciła
się do Teddy’ego:


– Czy wy się zna­cie?


– Nie­stety – odparł Teddy.


– Destin Smalls – przed­sta­wił się męż­czy­zna, poda­jąc jej rękę.


Nie podała mu swo­jej.


– Jest pan gli­nia­rzem, prawda?


Ding! Serce Teddy’ego otwo­rzyło się jak roz­pruty sejf.


– Pra­cuję dla rządu – wyja­śnił Smalls.


– Czy to jest jakaś ustawka? – spy­tała Gra­ciella. – Czy to ma coś
wspól­nego z Nic­kiem?


– Kto to Nick? – spy­tał Smalls Teddy’ego.


– Mój mąż – rze­kła Gra­ciella.


– Nie mam poję­cia, dla­czego tu się zja­wił – Teddy ode­zwał się do
Gra­cielli. – Nie widzia­łem gościa od lat.


– Nie daj się nabrać – ostrzegł Smalls Gra­ciellę. – Ta sztuczka,
„czy­ta­nie w myślach”, to stary trik, pra­wie tak stary jak on.


To zabo­lało. Próba zawsty­dze­nia go przed młod­szą kobietą. Ona jed­nak,
dzięki Bogu, wyda­wała się nie słu­chać Smal­lsa.


– Powin­nam już iść – stwier­dziła Gra­ciella. – Zaraz muszę ode­brać
chłop­ców.


Teddy wstał razem z nią.


– Prze­pra­szam za mojego zna­jo­mego.


– Miło było cię poznać – odpo­wie­działa Teddy’emu. – Chyba. – I ruszyła w stronę drzwi.


Teddy rzu­cił Smal­l­sowi groźne spoj­rze­nie, po czym zawo­łał za nią:


– Gra­ciello, zacze­kaj chwilę.


Była na tyle miła, że na niego pocze­kała.


– Ostat­nie życze­nie – powie­dział na tyle cicho, by Smalls nie usły­szał.
– Czy to cho­dziło o cie­bie? Czy nic ci nie grozi?


– Oczy­wi­ście, że nie – odparła. – Jestem jak skała.


Prze­ma­sze­ro­wała przez par­king. Miał tyle pytań. Na ostat­niej kar­teczce
napi­sała: „Bez winy”.


 


Destin Smalls zajął miej­sce Gra­cielli, co tylko ziry­to­wało Teddy’ego.


– Wciąż bawisz się w Car­naca, Teddy?


– Wyglą­dasz jak śmierć – odpo­wie­dział.


Minęły cztery lata, odkąd widział agenta rzą­do­wego Smal­lsa, a ten
posta­rzał się, jakby minęło co naj­mniej osiem. Pech. Tak to bywa. Ciało
trzyma się przez dzie­sięć lat, jedno zdję­cie z Wigi­lii niczym nie różni
się od poprzed­nich, a potem, bach, latka zaczy­nają lecieć i przy­gnia­tają
cię jak cię­ża­rówka. Resztki byłej gwiazdy piłki noż­nej zżarł wiek i węglo­wo­dany. Z kwa­dra­tową głową na pro­sto­kąt­nym ciele wyglą­dał teraz jak
mikro­fa­lówka na lodówce.


– Wiesz, że nie dotrzesz dalej niż do pierw­szej bazy? – powie­dział
Smalls. – Jesteś już star­cem. Kobiety roz­ma­wiają z tobą, bo jesteś
bez­pieczny.


– Mówię poważ­nie, masz straszny kolor skóry. Co to, rak jądra? A może
wątroba ci wysia­dła? Zawsze uwa­ża­łem, że popi­jasz po kry­jomu.


Kel­nerka wró­ciła. Nawet jeśli zasko­czyło ją to, że na miej­scu
atrak­cyj­nej pani z przed­mie­ścia poja­wił się sie­dem­dzie­się­cio­letni
szpieg, nie dała tego po sobie poznać.


– Kawa dla mojego przy­ja­ciela – popro­sił Teddy.


– Nie, dzię­kuję – odmó­wił Smalls. – Wodę z cytryną, popro­szę.


– Zapo­mnia­łem, że jest mor­mo­nem – ode­zwał się Teddy. – Czy mogłaby pani
upew­nić się, że woda jest bez­ko­fe­inowa?


Kel­nerka przyj­rzała mu się przez chwilę, po czym ode­szła bez słowa.


– Cofam to, co powie­dzia­łem, wciąż potra­fisz je ocza­ro­wać – stwier­dził
Smalls. – A jak tam twoje dło­nie?


– Raz lepiej, raz gorzej – odpo­wie­dział Teddy.


– Na tyle dobrze, by zro­bić tę sztuczkę z życze­niami, co? – rzekł
Smalls.


Teddy zigno­ro­wał te słowa.


– A ty co robisz w Chi­cago? Sto­lica dla cie­bie za gorąca?


– Chcą się mnie pozbyć – powie­dział Smalls. – Zamy­kają pro­gram „Star
Gate”. Obcięli mi fun­du­sze do zera.


– To „Star Gate” jesz­cze ist­nieje? – Teddy poki­wał głową. – Aż trudno
uwie­rzyć, że wszyst­kich was jesz­cze nie wypę­dzili ze świą­tyni.


– Kon­gres zamyka wszyst­kie pro­jekty, które dzia­łają pod egidą „Star
Gate”. Za dużo złej prasy.


– Czyli media… – Teddy odchy­lił się do tyłu, przy­bie­ra­jąc wylu­zo­waną
pozę, zado­wo­lony, że może sobie pożar­to­wać jak za daw­nych cza­sów. –
Zawsze byli­ście nie­za­do­wo­leni, że w uczci­wych rela­cjach wspo­mi­nano, że
wasza praca nie przy­nosi żad­nych rezul­ta­tów.


– Wiesz rów­nie dobrze jak ja…


Teddy uniósł rękę.


– Z wyjąt­kiem Mau­reen. Ale bez niej nie mie­li­ście nic.


Kel­nerka wró­ciła z wodą i dzban­kiem z kawą. Uzu­peł­niła fili­żankę
Teddy’ego i znów znik­nęła.


– Wypijmy za Mau­reen – powie­dział Smalls i uniósł swoją szklankę. –
Wiecz­nie młodą.


– Za Mau­reen.


Po chwili Teddy znów się ode­zwał:


– Pechowo z tą robotą. Nikt nie chce być tym, który gasi świa­tło.


– To zbrod­nia – rzekł Smalls. – Stra­te­giczny błąd. Sądzisz, że Rosja­nie
zamknęli komi­tet rzą­dowy SCST?


– Dla­cze­góż by nie? Cały kraj zamknęli.


– Byłe KGB wciąż tam rzą­dzi. Nie wię­cej niż pięć lat temu donie­siono
nam, że Mini­ster­stwo Rol­nic­twa uprze­dziło nas w kwe­stii budowy broni
psy­cho­tro­nicz­nej.


– Jezu, wciąż nad tym pra­cu­je­cie? Ile rzą­do­wej kasy w to wła­do­wa­li­ście?


– To poufna infor­ma­cja.


– Ale ktoś w Kon­gre­sie o tym wie, co? Nic dziw­nego, że wyga­szają wasz
pro­gram. Nikt prócz cie­bie nie wie­rzy w jasno­wi­dzów i psy­cho­ki­nezę.


– À pro­pos, czy Fran­kie trzyma się z dala od kasyn?


– Fran­kiego w to nie mie­szaj.


Smalls uniósł rękę w geście obron­nym.


– Jak on się miewa? A co u Buddy’ego i Irene?


– Mają się świet­nie – skła­mał Teddy.


Fran­kie cią­gle poży­czał od niego pie­nią­dze, Irene cier­piała na depre­sję,
a Buddy… Jezu, Buddy z każ­dym rokiem miał się gorzej. Samot­nik i nie­mowa. Kilka mie­sięcy temu zaczął roz­mon­to­wy­wać dom jak ktoś, kto
nauczył się magicz­nej sztuczki, ale tylko do połowy. Patrz­cie, panie i pano­wie, jak roz­wa­lam ten zega­rek! Dobrze, teraz, niech to szlag… Co
to było?


– Buddy to teraz nie­zły maj­ster­ko­wicz – powie­dział Teddy.


– Nie mów! A wnuki? Ile ich teraz masz?


– Troje i pół – odpo­wie­dział Teddy.


– Pół? – Smalls wyglą­dał na zasko­czo­nego. – Czy Irene jest w ciąży?


– Boże, mam nadzieję, że nie. Nie. Mia­łem na myśli córkę Loretty, Mary
Alice.


– Nie powi­nie­neś tak mówić. Kate­go­ry­zo­wać w ten spo­sób. Nie ma cze­goś
takiego jak przy­rodni wnuk czy wnuczka.


– Chyba nie przy­je­cha­łeś do Chi­cago, taki kawał drogi, żeby wypy­ty­wać
mnie o moje wnuki – powie­dział Teddy. – Wróć. Cofam to. Wła­śnie dla­tego
przy­je­cha­łeś, prawda?


Smalls wzru­szył ramio­nami.


– Czy któ­reś z nich wyka­zuje jakieś… zdol­no­ści?


– Myśla­łem, że wyga­szają wasz pro­gram, agen­cie Smalls.


– Jesz­cze nie cał­kiem.


– Tak czy ina­czej, trzy­maj dzie­ciaki z dala od tego. Taki układ zawar­łeś
ze mną i z Mau­reen. Naszych wnu­ków tyczy się to podwój­nie.


– Ten układ ma dwie strony – rzekł Smalls. – Powi­nie­neś trzy­mać je z dala od kło­po­tów.


– Cho­dzi ci o to, że nie powinni wyko­rzy­sty­wać swych wiel­kich, potęż­nych
mocy do nie­cnych czy­nów.


– W ogóle nie powinni ich wyko­rzy­sty­wać.


– Jezu, Smalls. Moje wnuki? One ledwo co umieją prze­czy­tać menu i to pod
warun­kiem, że je im pod­su­niesz pod sam nos. Poza tym zimna wojna się
skoń­czyła.


– A mimo to świat jest bar­dziej nie­bez­pieczny niż kie­dy­kol­wiek.
Potrze­buję, m y potrze­bu­jemy,
pro­gramu „Star Gate” oraz ludzi takich jak Mau­reen.


Teddy ni­gdy nie sły­szał podob­nej despe­ra­cji w gło­sie Smal­lsa. A zde­spe­ro­wany agent rzą­dowy, nawet taki pra­wie wyklu­czony z gry, mógł się
przy­dać.


– Dobra – powie­dział Teddy. – Podaj mi swój numer tele­fonu.


Ta nagła kapi­tu­la­cja zasko­czyła Smal­lsa. Powoli wyjął wizy­tówkę z port­fela. Na wierzch­niej stro­nie nie było nic oprócz nazwi­ska oraz kodu
pocz­to­wego D.C.


– Zapła­cili ci za to, żebyś tu przy­le­ciał i poga­dał ze mną dzie­sięć
minut? Myśla­łem, że obcięli ci fun­du­sze.


– A może sam uzna­łem, że warto.


– I dali się prze­ko­nać? – dopy­ty­wał Teddy. Nagle prze­rwał. Gry­mas na
twa­rzy Smal­lsa pod­po­wie­dział mu, że tra­fił w sedno. Teddy się roze­śmiał.
– Roz­bi­łeś w tym celu swoją wła­sną skar­bonkę? Jezu, musisz oszczę­dzać na
eme­ry­turę. A co na to Brenda?


Smalls potarł kciu­kiem szklankę z wodą.


– Chry­ste – powie­dział Teddy. – Prze­pra­szam. To była dobra kobieta.


– Tak, no cóż. – Wstał i wło­żył do kie­szeni skra­wek papieru. – Obaj
oże­ni­li­śmy się lepiej, niż na to zasłu­gi­wa­li­śmy.
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, kiedy to pierw­szy raz ujrzał Mau­reen McKin­non, nic się nie zda­rzyło –
gdyby dok­tor Eldon nie zoba­czył jego kary­ka­tury i nie zakwa­li­fi­ko­wał go
do tych badań; gdyby do tego Mau­reen nie została rów­nież
zakwa­li­fi­ko­wana; gdyby nie zna­lazł się ramię w ramię z nią kilka tygo­dni
póź­niej – może jej urok szybko prze­stałby dzia­łać.


Naj­pierw jed­nak spo­tkał się sam na sam z dok­to­rem Eldo­nem. Dwa tygo­dnie
po wypeł­nie­niu wstęp­nej ankiety Teddy został ponow­nie zapro­szony na
kam­pus w celu omó­wie­nia „jego nie­zwy­kłych zdol­no­ści”. I tak oto zna­lazł
się w gabi­ne­cie dok­tora. Pomiesz­cze­nie było dziwne: miało kształt litery
L z widocz­nymi bel­kami, sie­cią prze­wo­dów i insta­la­cją
wodno-kana­li­za­cyjną.


– Po pro­stu mie­wam wizje – wyja­śnił Teddy, mówiąc o tym, jakby to nie
było nic wiel­kiego. – Szcze­gól­nie na papie­rze… Jest coś w tym, jak
ludzie się kon­cen­trują, gdy coś piszą albo rysują… I to pozwala mi
zoba­czyć…


Dok­tor Eldon przy­tak­nął i naba­zgrał coś w swoim notat­niku. Był co
naj­mniej dzie­sięć lat star­szy i dwa­dzie­ścia kilo cięż­szy niż na tam­tym,
i tak nie­twa­rzo­wym zdję­ciu w spi­sie pra­cow­ni­ków.


– Czy mógłby pan, hmm, coś mi zade­mon­stro­wać? – spy­tał dok­tor.


Powie­dział to deli­kat­nym i poważ­nym, nie­mal bła­gal­nym tonem.


– Pew­nie, że tak – odpo­wie­dział Teddy. – Myślę, że czuję się na tyle
silny, by spró­bo­wać. Ma pan kawa­łek papieru? – Oczy­wi­ście, że miał. –
Pro­szę nary­so­wać trzy rze­czy, które łatwo będzie sobie wyobra­zić. Coś
sław­nego, jakąś postać z kre­skó­wek albo jakąś figurę geo­me­tryczną, co
pan chce.


Teddy wstał z krze­sła, zro­bił kilka kro­ków i odwró­cił się do niego
ple­cami.


– Zasło­nię oczy – rzekł. – Pro­szę mi powie­dzieć, kiedy pan skoń­czy.


Dok­tor Eldon zmarsz­czył brew w sku­pie­niu, po czym nary­so­wał pierw­szą
figurę. Teddy nie mógł uwie­rzyć, że wszystko idzie jak z płatka. Był
pewien, że Eldon będzie chciał go spraw­dzić p o   s w o j e m u , pod­dać go bada­niom
labo­ra­to­ryj­nym, a tu, pro­szę, pozwala, by to Teddy popro­wa­dził show. To
było p r o s t s z e niż wów­czas, gdy robił
to w barach, gdzie widzo­wie zawsze zaglą­dali mu w rękawy… albo w dłoń,
w któ­rej obec­nie trzy­mał małe lusterko pozwa­la­jące mu obser­wo­wać
nauczy­ciela. Że też Eldon nie zasta­no­wił się, po co gość odwró­cony do
niego ple­cami musi mieć dodat­kowo zakryte oczy.


Kiedy pro­fe­sor skoń­czył, Teddy wsu­nął lusterko z powro­tem do kie­szeni i kazał Eldo­nowi zło­żyć papierki w kwa­dra­ciki.


– Nie będę mówił po kolei – stwier­dził Teddy. – Będę mówił o obraz­kach w takiej kolej­no­ści, w jakiej mi się ukażą, a pan mi powie, czy miesz­czę
się w ramach.


Teddy przy­ci­snął pierw­szy obra­zek do swo­jego kape­lu­sza, uda­jąc przy tym,
że się kon­cen­truje. Następ­nie odkła­dał kwa­dra­cik i brał następny, a potem kolejny. Ana­li­zu­jąc każdy z nich, mru­żył oczy i robił miny.


– Uka­zują mi się obrazy – powie­dział.


Pierw­szą rze­czą, jaką nary­so­wał dok­tor Eldon, była głowa Myszki Miki.
Typowe. Każ komuś nary­so­wać „jakąś pro­stą, nie­skom­pli­ko­waną postać z kre­skówki” i to będzie pierw­sze, co przyj­dzie mu do głowy. Pozo­stałe
rysunki były rów­nie oczy­wi­ste. Dru­gim była pira­mida, a trze­cim samo­lot.


– Widzę tyle rze­czy – rzekł. – Widzę ptaka lecą­cego nad górą. Nie, to
trój­kąt. Trój­kątna góra? I wiel­kie koło, może to księ­życ? Nie, widzę
wię­cej niż jedno koło. Przy­le­gają do sie­bie, a ten ptak… – Pokrę­cił
głową, jakby zdez­o­rien­to­wany. – Ten ptak jest… meta­lowy? O! – Nie­mal
strze­lił pal­cami. – To samo­lot. Trój­kąt i samo­lot. Ale co z tymi kołami?
– Postu­kał pal­cami w czoło. – Są dwa za jed­nym środ­ko­wym. Jak koła
olim­pij­skie, ale nie aż tyle, wie pan? Ten obraz wydaje się zna­jomy,
taki…


Teddy opadł na krze­sło, jakby się pod­dał. Dok­tor Eldon wpa­try­wał się w niego. Twarz miał zesztyw­niałą od ukry­wa­nia swego zachwytu.


– Przy­kro mi, dok­to­rze – powie­dział Teddy. – To wszystko, co udało mi
się zoba­czyć.


– Cał­kiem dobrze – rzekł łagod­nie pro­fe­sor i dodał: – Bar­dzo dobrze panu
poszło.


– Naprawdę?


Dok­tor Eldon poka­zał mu kartki, a Teddy z wprawą udał zdu­mio­nego.


– Myszka Miki! No tak!


Dok­tor Eldon uśmiech­nął się z zado­wo­le­niem.


– Więc jak? Miałby pan ochotę uczest­ni­czyć w dal­szej czę­ści pro­jektu?


Teddy już pra­wie sły­szał brzęk kasy. Nie odpo­wie­dział od razu.


– Przez więk­szość dni w tygo­dniu pra­cuję – powie­dział prze­pra­sza­jąco. –
Nie mogę sobie pozwo­lić na zbyt czę­ste nie­obec­no­ści.


Eldon na to:


– Dla każ­dego z uczest­ni­ków badań prze­wi­dziano upo­sa­że­nie.


– Na tyle duże, by pokryć dzień nie­obec­no­ści w pracy?


– Znaczne upo­sa­że­nie.


– W takim razie brzmi nie­źle – odparł Teddy.


Dok­tor Eldon kon­ty­nu­ował:


– Oba­wiam się, że na tym będziemy musieli poprze­stać. Cze­kają inni
uczest­nicy. Kiedy wróci pan do pocze­kalni, mógłby pan popro­sić, hmm,
następną osobę? – I potem z lekko drwią­cym uśmie­chem, któ­rego nie mógł
powstrzy­mać, dodał: – Myślę, że domy­śla się pan, o kogo mi cho­dzi.


Teddy udał głu­piego, mimo iż poczuł ucisk w klatce pier­sio­wej.


– Prze­pra­szam, czy to część testu?


– Wspo­mniał pan Beatrice, mojej sekre­tarce, że miał pan wizję, w któ­rej
spo­ty­kam się tu z jakąś młodą kobietą…


– Ach tak! – powie­dział Teddy. – Czy ona też została na dziś zapro­szona?
– Był dumny z tego, jak spo­koj­nie brzmiał jego głos. – Kogo mam zatem
popro­sić?


Dok­tor Eldon spoj­rzał na listę nazwisk leżącą na biurku przed nim.
Skre­ślone były wszyst­kie nazwi­ska z wyjąt­kiem ostat­nich trzech.


– Nazywa się Mau­reen McKin­non.


Wtedy po raz pierw­szy usły­szał jej imię wypo­wie­dziane na głos. Podo­bało
mu się jego brzmie­nie.


– Nie ma pro­blemu. – Pochy­lił się nad listą, jakby upew­niał się co do
tego nazwi­ska. – Pani McKin­non. Rozu­miem.


Udał się do sali po dru­giej stro­nie kory­ta­rza, do tego samego
pomiesz­cze­nia, w któ­rym dwa tygo­dnie wcze­śniej wypeł­niał kwe­stio­na­riusz.
Zanim wszedł na roz­mowę, pokój był pusty i ciemny, teraz jed­nak
znaj­do­wały się w nim trzy osoby: tam­ten czar­no­skóry dzie­ciak, chyba w tym samym co ostat­nio kra­wa­cie, a może i koszuli; uli­zany stu­den­cik z kre­cią gębą; oraz dziew­czyna jego marzeń. Sie­działa w pierw­szym rzę­dzie,
z nogami skrzy­żo­wa­nymi pod nie­bie­ską spód­nicą w żółte gro­chy, macha­jąc
ner­wowo mister­nie wyko­na­nym żół­tym butem przy­po­mi­na­ją­cym baletkę.


Czar­no­skóry kra­wa­ciarz sie­dział kilka rzę­dów dalej, za to „kret” tuż
obok, ocho­czo z nią roz­ma­wia­jąc. Tak to już bywa. Zostaw dziew­czynę samą
w pokoju, a jakiś prysz­czaty od razu ci ją skrad­nie.


Mło­dzie­niec trzy­mał w ręku klucz w kolo­rze mie­dzi i mówił:


– To wyłącz­nie kwe­stia kon­cen­tra­cji. Narzu­ca­nia swo­jej woli.


– Co robi­cie? – Teddy spy­tał Mau­reen, igno­ru­jąc chło­paka.


Spoj­rzała na niego i uśmiech­nęła się.


– Pró­buje wygiąć klucz.


– Siłą umy­słu – dopo­wie­dział tam­ten.


– Nic nie mów! Nazy­wasz się Rus­sell Trago?


– Zga­dza się.


Teddy wcze­śniej prze­czy­tał jego nazwi­sko na liście i teraz zga­dy­wał, że
to musi być wła­śnie Rus­sell. To ozna­czało, że tam­ten czarny to Clif­ford
Tur­ner.


– Ty jesteś następny, Rus­sell. Powo­dze­nia.


– Okej! Dzięki! – Poło­żył klucz na biurku i zwró­cił się do Mau­reen: –
Pamię­taj, co powie­dzia­łem. Zrób to siłą woli.


Teddy zajął zwol­nione wła­śnie miej­sce i wziął do ręki klucz. Dziwne, że
go zosta­wił. Zwy­kle trzyma się rekwi­zyty przy sobie.


– Wciąż pro­sty – powie­dział.


– Dopiero co zaczął – tłu­ma­czyła Mau­reen.


– Szkoda. To fascy­nu­jące, po pro­stu fascy­nu­jące. A tak przy oka­zji to
mam na imię Teddy. Teddy Tele­ma­chus.


– Ja…


– Nie mów. Mary. Nie. Coś pomię­dzy Mary a Irene…


Na ławce przed nią leżało pióro i kawa­łek papieru, zapro­sze­nie od
dok­tora Eldona. Mógłby wyko­rzy­stać ten kawa­łek kartki, gdyby przy­szło co
do czego. Może zrobi sztuczkę z „trzema życze­niami”.


– Cze­kaj, masz na imię Mau­reen?


– Ale z cie­bie zdol­nia­cha – powie­działa. Spodo­bał mu się ten błysk w jej
oku. – Teraz nie była kolej Rus­sella, prawda? Przy­słali cię po mnie.


– Zaska­ku­jesz mnie, Mau­reen McKin­non.


– Co kazali ci zro­bić?


Opo­wie­dział jej o zaba­wie w zga­dy­wa­nie obraz­ków, ale powstrzy­mał się od
wyja­śnie­nia, jak to zro­bił i z jaką łatwo­ścią mu to przy­szło.


– Wyglą­dali na pod­eks­cy­to­wa­nych, kiedy odga­dłem pierw­szy – wyznał. –
Myśla­łem, że to trój­kąt, ale oka­zało się, że to pira­mida.


– Och! Naprawdę? – Zda­wała się nieco z b y t zasko­czona.


– Dla­czego uwa­żasz, że Trago jest jedy­nym, który ma ponad­ludz­kie
zdol­no­ści?


– To nie tak – powie­działa. – Cho­dzi o to, że…


Wziął do ręki klucz i powie­dział:


– Pozwól, że spró­buję…


– Ty też wygi­nasz klu­cze?


– Mię­dzy innymi – oznaj­mił i zaci­snął wokół niego pięść. – Ale w tym
wypadku będzie mi potrzebna twoja pomoc. – Przy­su­nął ławkę bli­żej niej.
– Tu nie cho­dzi o narzu­ca­nie swo­jej woli. Musisz po pro­stu p o p r o s i ć ten przed­miot, żeby się wygiął.
Ten przed­miot chce cię posłu­chać. Wystar­czy jedy­nie, że będziesz myśleć:
wygnij się… wygnij się… I wiesz, co się sta­nie?


– Mam nadzieję, że nie wybuch­nie – powie­działa.


Roze­śmiał się.


– Tylko, jeśli na niego krzyk­niesz. Musisz go grzecz­nie popro­sić.


To była pro­sta sztuczka. Tym­cza­sem zdą­żył już prze­ło­żyć klucz do swo­jej
lewej ręki. Kiedy prze­su­nął ławkę, wetknął jego koń­cówkę pod blat i pchnął w dół. Wygię­cie nie było duże, jakieś dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści
stopni, ale wszyst­kie naj­lep­sze magiczne sztuczki zaczy­nały się od
cze­goś małego.


– Zobaczmy, jak nam idzie – zapro­po­no­wał.


Zaczął pocie­rać zaci­śniętą pięść, dzięki czemu zdo­łał prze­ło­żyć klucz do
pra­wej dłoni. Pozwo­lił, by jego koniu­szek poja­wił się mię­dzy kciu­kiem a pal­cem wska­zu­ją­cym.


– Mów teraz – rzekł Teddy. – Wygnij się.


– Wygnij się – powie­działa Mau­reen.


– Pro­szę, wygnij się – popra­wił ją.


– Pro­szę, wygnij się – powtó­rzyła.


Powoli wysu­wał klucz spo­mię­dzy kciuka i palca wska­zu­ją­cego, pozwa­la­jąc,
by sta­wał się coraz bar­dziej widoczny, a tym samym ujaw­nia­jąc wygię­cie.


– O nie – powie­działa Mau­reen.


– Co się stało?


– Mogę mieć pro­blem z dosta­niem się do domu.


– To t w ó j klucz?


– Myśla­łam, że wiesz…


– Myśla­łem, że należy do niego! Dałaś temu stu­den­ci­kowi do zabawy swój
jedyny klucz?


– Nie sądzi­łam, że cokol­wiek z nim zrobi – powie­działa.


Obojgu wydało się to zabawne. Śmiali się, kiedy Rus­sell wró­cił do sali.
Wyglą­dał na pokrzyw­dzo­nego. Mau­reen zakryła ręką usta. Trago zda­wał się
wyczu­wać, że to wła­śnie z niego się śmieją.


– Powie­dzieli, że chcą Mau­reen – wyja­śnił, patrząc na Teddy’ego.


– Och – rzekł Teddy. – Prze­pra­szam, musia­łem się pomy­lić.


Mau­reen wstała zza ławki i wycią­gnęła rękę. Wci­snął wypa­czony klucz w jej dłoń.


– Co się stało? – spy­tał Trago, a oczy miał wiel­kie ze zdu­mie­nia. – Czy
ja go wygią­łem?


Teddy poma­chał jej na poże­gna­nie.


– Pokaż im, na co cię stać, Mau­reen McKin­non.


Zosta­wiła pióro i kartkę. Wcze­śniej musiała ją zło­żyć, może ukry­wa­jąc
przed Trago, gdy koło niej usiadł. Teddy roz­wi­nął ją. Były na niej trzy
obrazki.


Pira­mida.


Samo­lot.


Myszka Miki.


– Jezu Chry­ste! – wykrzyk­nął.


Prze­śle­dził w myślach wszyst­kie zwy­czajne metody, wyklu­cza­jąc każdą z nich, jedna po dru­giej. Ow­szem, powie­dział jej, jaki był pierw­szy
obra­zek, ale o pozo­sta­łych nie wspo­mniał ani sło­wem. Odle­głość od
gabi­netu dok­tora Eldona unie­moż­li­wiała pod­glą­da­nie. Poza tym, gdy Teddy
był na roz­mo­wie, sie­dział tu z nią Trago, pró­bu­jąc wygiąć ten cho­lerny
klucz, czego świad­kiem był Clif­ford Tur­ner. Teddy nie znał żad­nej
metody, która umoż­li­wi­łaby zoba­cze­nie tych rysun­ków z tak daleka.


Ist­niało tylko jedno wytłu­ma­cze­nie. Mau­reen McKin­non, ta
dzie­więt­na­sto­latka, była naj­lep­szą oszustką, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tkał.
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Teddy wra­cał z baru samo­cho­dem, myśląc o nie­sa­mo­wi­tych zbie­gach
oko­licz­no­ści. Nie wie­rzył w nie, chyba że sam je wcze­śniej zaaran­żo­wał.
Jak jed­nak wyja­śnić to, że spo­tkał Gra­ciellę, naj­bar­dziej inte­re­su­jącą
kobietę, z jaką roz­ma­wiał od lat, aku­rat tego samego dnia, gdy w jego
życiu na nowo poja­wił się Destin Smalls? Podob­nie jak Gra­ciella, węszył
w tym jakiś pod­stęp, ale to nie Smalls był jego auto­rem. To nie było w jego stylu. Ten agent był pro­sty jak kon­struk­cja cepa.


Teddy zapar­ko­wał swego buicka w garażu, wyszedł bocz­nymi drzwiami i sta­nął jak wmu­ro­wany. Na podwórku był dół, a w nim po uda stał Buddy,
nie prze­sta­jąc kopać.


– Buddy!


Syn spoj­rzał na niego z zacie­ka­wie­niem. Był nagi od pasa w górę, dzięki
czemu wyda­wał się jesz­cze grub­szy.


– Co ty, u dia­bła, wypra­wiasz?


Buddy spoj­rzał w dół, a potem z powro­tem na Teddy’ego.


– Kopiesz jakiś cho­lerny dół na środku podwórka!


Chło­pak nie zare­ago­wał. No tak, oczy­wi­ście. Buddy uznał, że jest
Mar­ce­lem Mar­ceau.


– Wrzuć to z powro­tem. – Wska­zał na góry brud­nego pia­chu wokół niego. –
Wrzuć to z powro­tem w tej chwili.


Buddy popa­trzył w drugą stronę. Jezu Chry­ste, ten dzie­ciak miał kie­dyś
taki talent… Dzięki niemu mogli stać się bogaci, wystar­czy­łoby, że
kred­kami wypi­sy­wałby liczby. Teraz zamie­nił się w jakie­goś cho­ler­nego
wyżła, który kopie dziury w traw­niku.


Teddy mach­nął rękami i poma­sze­ro­wał w stronę domu. W zle­wie leżały
brudne naczy­nia, ale przy­naj­mniej wszyst­kie urzą­dze­nia były na­dal w jed­nym kawałku. W pokoju dzien­nym Matty sie­dział po turecku na kana­pie,
jak hin­dus, z zamknię­tymi oczami.


– Co robisz, do cho­lery?


Matty szybko otwo­rzył oczy.


– Co? Nic! – powie­dział, po czym dodał: – Roz­my­ślam.


– Brzmi poważ­nie. – Teddy odło­żył bor­sa­lino na półkę w gar­de­ro­bie. –
Dla­czego nie jesteś w szkole?


Dzie­ciak pode­rwał się z miej­sca:


– Szkoła się skoń­czyła.


– Co takiego?


– Dziś ostatni dzień szkoły i puścili nas wcze­śniej. Od jutra mam
waka­cje.


Był puco­ło­waty, blady jak więk­szość osób z rodziny Mau­reen. Niski wzrost
odzie­dzi­czył po Ted­dym. Biedny gów­niarz. Dosłow­nie. Matka biedna jak
mysz kościelna, a ojciec porzu­cił go wiele lat temu.


– I co teraz? – spy­tał Teddy.


Matty zamru­gał oczami.


– Zamie­rzasz tu tak cały czas sie­dzieć?


– Yyy…


Jak to się stało, że stra­cił kon­trolę nad swoim domem? „Mój dom to moja
twier­dza”. Yhm, na pewno. Ten przy­po­mina raczej obóz dla uchodź­ców.
Zgar­nął stertę listów ze stołu i zaczął prze­glą­dać koperty. Rachu­nek,
rachu­nek, prze­syłki rekla­mowe. Kolejna oferta jed­nej z tych firm
inter­ne­to­wych. Ame­rica Online. Dosta­wał jedną dzien­nie, cza­sami nawet
dwie.


– A może byś kuch­nię posprzą­tał? – zapro­po­no­wał Teddy. – Zabie­rzemy się
do goto­wa­nia, kiedy mama wróci.


To była naj­więk­sza zaleta tego, że Irene wpro­wa­dziła się do domu. Kiedy
miesz­kał tylko z Bud­dym, trzy razy w tygo­dniu jadali chińsz­czy­znę.
Zama­wiali chińsz­czy­znę albo sma­żyli omlety.


Matty prze­szedł obok niego, a Teddy wysta­wił rękę, w któ­rej trzy­mał
bank­not pię­cio­do­la­rowy.


– Słu­chaj, masz roz­mie­nić pią­taka?


Matty wło­żył ręce do kie­szeni. Za wcze­śnie i zbyt pew­nym ruchem, ale nad
tym mogą jesz­cze popra­co­wać.


– Nie wiem, pro­szę pana. Zaraz spraw­dzę. – Lekki zna­mienny uśmiech. Nad
tym też będą musieli popra­co­wać. – Tak, chyba tak – odpo­wie­dział, po
czym wyjął pią­taka spo­mię­dzy pal­ców Teddy’ego i zaczął go zagi­nać.


– Hej, powie­dzia­łem, że potrze­buję drob­nych – rzekł Teddy, uda­jąc
bur­kli­wego klienta.


– W porządku, roz­mie­nię. – Teddy nauczył go rów­nież, jak odpo­wia­dać.
Matty ostroż­nie roz­wi­nął bank­not, po czym nacią­gnął go. – Co pan na to?


Pię­cio­do­la­rowy bank­not zamie­nił się w dwu­do­la­rówkę.


– Strzep­nij go lekko – rzekł Teddy. – Jak ręcz­nik. Niech to usły­szą. I nie uśmie­chaj się, dopóki nie skoń­czysz, bo to spra­wia, że stają się
czujni.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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